
ZABAWA NA DZIŚ 



Zakreślcie na ziem i kola 
o średnicy 6 kroków. Chwyćcie 
za końce mocnej dwumetro* 
wej żerdki i stańcie wewnątrz 
kola, Nacierając na żerdką sta¬ 
rajcie się nawzajem wypchnąć 
z kota. Nie wolno wypuszczać 
żerdki z rąk, zbliżać się do prze* 
riwnika i opierać się brzuchem 
o koniec żerdki. 



Harcerskie ognisko jednoczy wszystkich członków ZHP bez względu na ich przekonania, światopogląd, stosunek do religii. Ważna jest tytko 
wierność harcerskiej idei * Fot K. Adamowski 
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O mówieniu aktualnej sytuacji w Związku Harcerstwu Polskiego 
oraz analizie zasad funkcjonowania harcerskich ruchów progra¬ 
mowy metodycznych {Kręgi Instruktorów Harcerskich im, A. 
Małkowskiego, Ruch „Przyszłość Harcerstwa", Ruch Harcerskiego 
Poradnictwa „Impuls Motywy") poświęcone było min. III Plenum 
Rady Naczelnej ZHP, 


Rada Naczelna pozytywnie oceniła działalność tych ruchów w ZHP, 
ruchów podnoszących jakość harcerskiej pracy, tworzących zdrowy 
klimat rywalizacji drużyn i środowisk harcerskich. Jak powiedział 
naczelnik ZHP - Andrzej Ornat: „Świadczą one o żywotności ruęhu 
harcerskiego i jego sile zdoinej do odbudowy ZHP, Widzimy ich 
potrzebę i ważną roię w Związku", CIĄG DALSZY NA STR. 6 
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TAAAKA 

RYBA 

(łnf. wł.}. No, może taaaka to ona nie była, ale 
emocji nie zabrakło. Zresztą wędkarze emocjonują 
się nawet wówczas, kiedy spfawik stoi niczym telcfo 
nic/rty słup {bo w każdej chwili może nastąpić bra¬ 
nie.,.), Jednak żarty na bok; dzięki inicjatywie Koniń¬ 
skiej Chorągwi ZHP odbyły się niedawno VI mistrzo¬ 
stwa w wędkarstwie gruntowym. Na kanele elek¬ 
trowni w miejscowości tężyn-Wąsocze zgromadziły 
się całe zastępy harcerzy-wędkarzy, uczniów szkół 
podstawowych i ponadpodstawowych. Tym razem 
ryba brała wyjątkowo; każdy so startujących mógł 
pochwalić się zdobyczą, ale Janek Maśllńsk! z Koni- 
nu złowił najwięcej drobnych sztuk Jemu toż wrę 
c/Oho piękny puchar, który ufundowała Kcrmenda 

Chorągwi ZHP. Gratulujemy I (zp) pot. CAP 

% 



R izm owa 
z Pijakiem 

“ Co ty tu robisz? - spytał Pijaka, którego 
został siedzącego w milczeniu przed baterią bu¬ 
telek pełnych i baterią butelek pustych. 

- Piję - odpowiedział ponuro Pijak. 

- Dlaczego pijesz? - spytał Mały Książę, 

- Aby zapomnieć - odpowiedział Pijak. 

- O czym zapomnieć? - zaniepokoił się Mały 
Książę, który już zaczął mu współczuć. 

- Aby zapomnieć, że się wstydzę - stwierdził Pijak, schylając głowę. 

- Czego się wstydzisz - dopytywał się Mały Książę, chcąc mu pomóc. 

- Wstydzę się, że piję,., 

{Antoine de Saint-Exupóry, „Mały Książę", 

tłum. Jan Szwykowsb) 






JUŻ WKRÓTCE 200-LECIE 


KRAKOWSKIEGO 
OGRODU BOTANICZNEGO 


(CAF), Krakowski Ogród Botani¬ 
czny, najstarszy w kraju, założony 
został w 1733 roku dzięki świato¬ 
wy itt reformom Hugo Kołłątaja. 
Od początku swego istnienia jako 
placówka badawcza [dydaktyczna, 
związany jest z Uniwersytetem Ja¬ 
giellońskim. Jest oczywiście i miej¬ 
scem lehksu dla wiciu krakowian 
- jest bowiem miejscem ciekawym 
i pięknym. 


Ogród Botaniczny zajmuje ob¬ 
szar 10 ha, na którym rośnie 5 lys, 
roślin oraz 7 tys. roślin w szklai 
niech. Zaliczono go do obiektów 
zabytkowych, stąd istnieje plan je 
go rewaloryzacji, by doprowadzić 
go do pierwotnego kształtu -- 
w stylu francuskim. 

Prawdziwą chlubą Ogrodu jest 
500-fetni dąb, pozostałość dawnej 
puszczy nadwiślańskiej, {kl} 


Co słychać u przyjaciół w Rumunii? 


POGRATULOWAĆ MOŻNA, 
ALE I... POZAZDROŚCIĆ 


RUMUNIA {PAP). Wychowanie 
dzieci, zapewnienie im jak najlep¬ 
szych warunków w przygotowaniu 
do pracy i samodzielnego życia 
traktowano jest w Rumunii jako 
zadanie pierwszoplanowe. Ponad 
6 min uczestników uczy się w 30 
rys. szkół różnych stopni. W ub. 
roku mieli oni do dyspozycji ponad 
90 tys. izb lekcyjnych, 13.722 labo¬ 
ratoriów i gabinetów naukowych 
t ok. 14 tys, warsztatów. Uczniom 
w całym kraju bezpłatnie dano po¬ 
nad 30 min podręczników. 

W tym' roku ponad 2,2 min 
uczniów i przedszkolaków wyje¬ 


chało na obozy letnio oraz bierze 
udział w różnych wycieczkach po 
kraju. 

Organizacja rumuńskich pionie¬ 
rów i rumuński Krajowy Komitet 
Współpracy z UNICEF utrzymuje 
kontakty z 82 organizacjami mło¬ 
dzieżowymi w 49 krajach. Rumu¬ 
nia aktywnie współpracuje, w ra¬ 
mach ONZ i innych wyspecjalizo¬ 
wanych międzynarodowych orga¬ 
nizacjach występujących w obro¬ 
nie interesów młodzieży, w poprą 
wie warunków tch życia i kształce¬ 
nia dzieci całego świata. 

(kh 



WAŻNE DLA FOTOGRAFUJĄCYCH! 
NAGRODY I WYRÓŻNIENIA 
DLA NAJLEPSZYCH, 

DLA WSZYSTKICH UCZESTNIKÓW 
- PRZYJEMNOŚĆ 


Komedna Hufca ZHP Szczecin Pogodno organizuje dla wszystkich, 
których interesuje fotografowanie - konkurs fotograficzny. Tomot frapu¬ 
jący i każdemu bliski: harcerska przygoda, Termin nadsyłania prac- do 
25.09. tS81 i, Każdy uczestnik może zgłosić dowolną ilość prac wykona¬ 
nych techniką czarno-białą o minimalnym formacie 13x 18 cm oraz zdjęć 
barwnych O minimalnym formacie 9x14 cm. Każde zdjęcie należyopi&ać, 
podając na odwrocie Imię i nazwisko, wiek, adres oraz tytuł pracy. Pi-tt « 
należy przesyłać listem poleconym, w sztywnym opakowaniu, / dopi¬ 
skiem na kopermo łf Konkurs" na adres: 

Komenda Hufca ZHP, Szczecin-Pogodno 
AL Wojska Polskiego 154, 70-490 Szczecin 





















































„ONI NAWET NIE WIEDZĄ O TYM 
ŻE JA ZDECYDOWAŁEM SIĘ 
GDZIEŚ NAPISAĆ..." 


Moj tatuś pomimo Że urodził się 


Patrzę, myślę, opisuję 
MÓJ ŚWIAT 80-81 


Właściwie nie wiem od czego zacząć. 
Egzystuje na ziemi dopiero 14 lat t na razie 
nic nie rozumiem.., 

Czajami nie potrafię rozróżnić takich 
pojęć jak dobro i zło, Uktę w śwtecie 
natury nie istnieją, tylko w nasze dusze - 
homo sapiens - podstępnie się wkradły 
i co każdą epokę przybierają inne barwy. 
Na korytarzach mej „budy" rozmowy to¬ 
czą się mniej filozoficznym torem, jednak’ 
że zawsze odnaleźć można nutę powątpie¬ 
wania w doskonałość tego świata, czasami 
nawet w socjalizm. Ta idea jest (oczywiś¬ 
cie) idealna, ale od idei do ziszczenia dro¬ 
ga daleka... 

Ilekroć o uszy obijają mi się opisy „cu¬ 
downego Zachodu" to myślę: - Pal go 
licho! Sama doświadczyłam, że im więcej 
zbytku człowiek ma, tym więcej pragnie, 
tym robi się leniwszy i tchórzliwszy,Zresz¬ 
tą nawet książęta przeżywali rozterki ży¬ 
ciowe, mimo że tonęli w słodyczach... 

Za oknem spoziera szare niebo smutny¬ 
mi oczami. W takie chwile mam ochotę 
brać pióro, i pisać. {Pewno mam to ,#zage- 
nowane" po pradziadkach), 

Tyłe już knig przeczytałam. Kiedyś zna¬ 
lazłam w jednej z tatą myśl, która wydała mi 
Się trafna: 

- Rozum jest zty i podły, a głupota 
szczera i poczciwa " 

Jakaś prawda w tym tkwi,., 

1 znów przypomina mi się refren prze¬ 
boju Trojanowskiej; ...fy/e Samo prawdiie 
fchmsfw;.. 

Może ja też piszę teraz kłamstwa??? 

Jutro dwie klasówki: biola i fiza. Nauczę 
się, oczywiście. Nauka nie zając. Zresztą 
fizyka jest ciekawa- Wszystko jest cieka¬ 
we... Nawet te kolorowe gęby „Smoków" 
ze ściany. - Hej, zaśpiewajcie coś- wołam 
do nich. A oni nic, milczą. 

Lubię muzykę, rozrywkową, poważnej 
nie rozumiem. Skrzypce na przykład przy¬ 
pominają mi nie naoliwione drzwi i grają 
mi po nerwach. Pewno kompletnie nie 
mam słuchu. 

Hm, szczęście-, 

Ale się rozmarzyłam# aż mi łyso. Dziś, 
dowiedziałam się na przerwie, że w czerw¬ 
cu ma być koniec świata, według jasnowi¬ 
dzenia mitycznej Królowej Saby. Nie wie¬ 
rzę w te bujdy, choć oczywiście zdarzają 
się fenomeny jasnowidzenia. Moim zda¬ 
niem wszystkie niezwykłe zjawiska: jasno¬ 
widzenie, różdżkarsrwo, UFO, znachors- 
two można będzie wytłumaczyć naukowo. 
Wszystko znajdzie swe rozwiązanie. 

Słyszałam, że gdyby zrobić książki wie¬ 
dzy i niewiedzy, książka niewiedzy byłaby 
o wiele grubsza. Fakt. 

Jestem ciekawa: czy wiedza jest ograni¬ 
czona? 

Ale dość tej filozofii i Sama mi jakoś 
włazi pod pióro i nie chce zniknąć. 

Dziś wracając ze szkoły byłam świad¬ 
kiem powszedniej scenki z życia, w tram¬ 
waju. Panował akurat tłok {jak zwykle) 
a koło mnie stanęła kobieta ciężarna, z ma¬ 
luchem na ręku. Jakiś facet zwrócił uwagę 
siedzącym. Młoda kobieta (siedząca) od¬ 
powiedziała z kwaśną miną, że właśnie 
wraca ze szpitala. Dwaj mężczyźni uspra¬ 
wiedliwili się, że też właśnie wracają że 
szpitala. 

Dziwne, że wszyscy ze szpitala— 

Od razu posypały się dowcipy pasaże¬ 
rów, że może to nie tramwaj, a karetka. 
Między ludźmi rozgorzała kłótnia, 

A miejsca nikt nie ustąpił... 

Tak się rozpisałam, a niebo ściemniało, 
i coraz dłuższy cień pada na tę karetkę. 

Nieubłagany czas,.. 

Radio bzyczy mi nad uchem. Prąd elek¬ 
tryczny - fajna rzecz! Ależ sobie przypom¬ 
niałam!!! 

Zabieram się do fizyki, cześć! 

Iwona Sosnowska (14 lat) 


w mieście zawsze marzył o tym, ażeby 
kiedyś zamieszkać na wsi. Mamusia nigdy 
o tym nie chciała słyszeć. Zawsze fozmo- 
wę na ten temat kwitowała uśmiechem 
i zaczynała mówić o czymś Innym, 

Kiedy miałem 9 lat, przyszła na świat 
moja siostra. Wszyscy bardzo cieszyliśmy 
się i tego wydarzenia. Lecz radość naszą 
zakłócał fakt że miała ona wrodzoną ane¬ 
mię. Rodzice chodzili po lekarzach, spro¬ 
wadzali najróżniejsze lekarstwa, a choro¬ 
ba nie ustępowała. Mamusia często 
płakała. 

Jeden lekarz kiedyś powiedział rodzi¬ 
com, że siostra potrzebuje dużo świeżego 
powietrza i należy ją dobrze odżywiać. 
Wówczas tatuś, nie mówiąc nic nikomu 
zapisał się na kurs rolniczy. 

Zaraz po ukończeniu tego kursu w roku 
1976 nabył gospodarstwo bardzo zanie¬ 
dbane, lecz pięknie położonew lesie, z du¬ 
żym stawem, w pobliżu którego rozpoczął 
budowę wymarzonego domku. Mamusia 
wówczas już nie protestowała. Gospodar¬ 
stwo Uczyło 5 ha ziemi uprawnej. Na zie¬ 
mię i dom rodzice wydali całe swoje osz¬ 
czędności i jeszcze musieli pożyczyć. Na 
budynki gospodarcze już nie wystarczyło, 
a bank nie chciał dać pożyczki, twierdząc, 
że na takie małe gospodarstwo nie należy 
się. Tatuś tym się nie martwił, gdyż liczył, 
że będziemy mieti trochę ziemi 

W pierwszym roku 

na całości posiał zboże. Jeżeli chodzi 
o prace połowę - liczył na SKR, myśleliś¬ 
my więc, że całe zboże zostanie na polu, 
gdyż obiecywali i nie przyjeżdżali. No, ale 
wszystko dobrze się skończyło * zboże 
udało się sprzedać. 

W następnym roku na całości rodzice 
posiali len. Wyrósł piękny, długi, było 
dużo ziarna. Wszyscy nam zazdrościli, 
twierdzili, iż dostaniemy I klasę. Do punk¬ 
tu skupu pojechałem razem z tatusiem 
i tam otrzymaliśmy III klasę. Inni za gorszy 
otrzymywali I i I!. Należało przyjechać 
z „załącznikiem", bo inaczej to się dużo 
traci. No i straciliśmy... 

Mamusia się zdenerwowała, ale tatuś 
nie załamał się. Od półrocza podjął pracę 
jako nauczyciel w szkole. Któregoś dnia 
znajomy poradził rodzicom, żeby Założyli 
hodowlę nutrii, gdyż są to zwierzęta mało 
absorbujące. 

Ponieważ z pieniędzmi nie było najle¬ 
piej, tatuś wziął na zakup nutrii pożyczkę, 
wybudował klatki I zaczęliśmy hodowlę. 
Oprócz nutrii mieliśmy jeszcze 20 kur. 

Najgorzej było z paszą, ponieważ 
w GS-sie nigdy jej nie ma. Żeby trochę 
d o stać, trze ba m leć zna jo m ości, a I bo o ku- 
pować GS od rana do wieczora. W rezulta¬ 
cie trzeba było kupować po droższej 
cenie. 

Wiosną tatuś zdecydował się na 5 ha 
zasadzić ziemniaki. Z banku wziął kredyt 
na sadzeniaki-25.000 zł. Mamusia swoim 
zwyczajem miała dużo obaw. Bała się 
ryzyka, wiedziała, że jeżeli coś me wyjdzie, 
to zostaniemy bez pieniędzy. Ale okazało 
się, iż ziemniaki w 1979 roku obrodziły. 
Rodzice wprawdzie zakontraktowali tylko 
30 ton, ale okazało się, że będą mogli 
oddać więcej. Najęli więc ludzi do zbiera¬ 
nia# ponieważ nie mogli dostać kombaj¬ 
nu, I tu się zaczęła cała tragedia... 

Po zebraniu ziemniaków 

okazało się# iż jest ich w tym roku tak 
dużo, że punkt skupu nie odbierze ich. 
Odbierają tylko od tych którzy już od kilku 
lat mają umowy i tylko takie ziemniaki, 
które są równiutkie i suche, a tu leje i leje. 
Jak wysuszyć przeszło 50 ton? Zaczęły się 
wędrówki po wszystkich możliwych urzę¬ 
dach, Obiecywali, zwodzili i w rezultacie 
ziemniaków r>ie odebrano. 

W październiku przyszedł pierwszy 
mróz i część zmarzła. Udało się tylko 
sprzedać do gorzelni za 16 tys. złotych. 
Część poszła na skarmienie dla nutrii# kur 
i dwóch prosiaków# które tatuś szybko 
kupił. Reszta się zepsuła, A już w listopa¬ 
dzie trzeba było płacić za sadzeniaki. Ta¬ 
tuś wystąpił o prolongatę. Otrzymał na 
trzy miesiące. Po tym terminie, kiedy na¬ 
dal nie mieliśmy pieniędzy na spłatę, 
przyszedł komornik i spisał nam mebłe. 


Rodzice udali się do dyrektora banku, 
prosili o pomoc. Dyrektor obiecał# że po¬ 
stara się to jakoś załatwić. Załatwił tyłe, że 
po kilku dniach zabrano nam meble war¬ 
tości 40 tys. zł za kwotę 15 tys. zł! Resztę, 
tzn, 10 tys. kazali wpłacić gotówką w ciągu 
2 tygodni. Tatuś pieniądze pożyczył od 
wujka I wpłacił, Mamusia się kompletnie 
załamała. Obwiniała tatusia# że zachciało 
mu się wsi. a nie portafi nic załatwić, 
chciała jak najszybciej wracać z powro¬ 
tom do miasta, 

Mówi się, że nieszczęścia 
chodzę parami. 

Tera* też tak było. Któregoś dnia, kiedy 
wyjechaliśmy na całą wolną sobotę do 
babci, ktoś ukradł wszystkie nasze nutrie! 
W poniedziałek rano tatuś pojechał zawia¬ 
domić bank. Dyrektor uznał, iż tatuś pew¬ 
nie sprzedał te nutrie i kazał natychmiast 
zwrócić 10 tys. zł pożyczki, bo jeżeli nie, to 
znów przyśle komornika. 

To było w czerwcu 1980 r.„, 

Kiedy w sierpniu w całej Polsce rozpo¬ 
częły się strajki i kiedy później ogłoszono, 
iż rolnictwo otrzymało „zielone światło'*, 
tatuś chciał jeszcze raz spróbować, ale 
mamusia już się nie zgodziła. Kiedyś była 
bardzo wesoła. Teraz jest stale smutna, 
choruje i ciągle płacze. W grudniu przeko¬ 
nała tatusia o konieczności sprzedaży do¬ 
mu i gospodarstwa. 

Najbardziej to mi żal tatusia, gdyż ma¬ 
rzenie życia stało się jego osobistą klęską. 
W tych ostatnich 2 latach tatuś bardzo się 
postarzał i chociaż nigdy nie pokazuje, że 
czymś się martwi - my wiemy# ze jest 
inaczej, Ja sądzę, że ludzie, którzy mają 
zapał do pracy są zniechęceni przez głupie 
przepisy i złą wolę innych, którzy piastu¬ 
jąc wysokie stanowiska# najbardziej dbają 
o swoje stołki. 

Ja się nie dziwię mamusi# 

że nie chce dłużej być na wsi. panują tu 
stosuneczkl, układy i znajomości. Trzeba 
tu mieć dużo pieniędzy, bo pieniądze to 
siła przebicia, trzeba ciągle walczyć: o na¬ 
siona, nawozy, cement, o węgiel na zimę 
i wiele, wiele innych niezbędnych do nor¬ 
malnej zwykłej egzystencji rzeczy. 

Jeżeli chodzi o usługi SKR-u# sprawa ta 
wygląda wprost tragicznie. Czeka się na 
takiego pana kilka dni, a kiedy już przyjeż¬ 
dża, to po 2-3 godzinach stwierdza, że coś 
mu się zepsuło, ł odjeżdża. I już za chwilę 
można go spotkać u sąsiada na polu. 
A kiedy wróci? Nie wiadomo. 

W tej chwili rodzice sporządzili już umo¬ 
wę kupna-sprzedaży gospodarstwa z no¬ 
wym, pełnym nadziei i optymizmu właści¬ 
cielem. Oby wszystkie jego plany się speł¬ 
niły, żeby miał mniej kłopotów i proble¬ 
mów niż moi rodzice. 

Ja osobiście cieszę się, iż wracamy do 
siebie, do domu, gdzie znowu zaczniemy 
NORMALNE życie, Jeżeii zaś chodzi o ko¬ 
rzyści wyniesione z mieszkania na wsi, to 
są tylko takie# że stan zdrowia siostry uległ 
znacznej poprawie... 

# » * 

Tego co napisałem tutaj, proszę nie 
traktować jak czegoś w rodzaju skargi# Ro 
prostu - opisałem pokrótce stosunki pa¬ 
nujące na wsi. Nasz przypadek nie jest 
odosobniony, tu nikt się na nas nie uwziął. 
Tu tak jest. Ludzie od lato tym wiedzą i nie 
próbują niczego zmieniać, ponieważ nie 
wierzą w skuteczność działania. Najbar¬ 
dziej się boję tego, że jak już dorosnę 
i zacznę pracować, to to jakim będę pra¬ 
cownikiem, nie będzie zależało ode mnie. 
Moje poczynania będą bowiem oceniane 
przez ludzi nie zawsze kompetentnych 
r dobrej woli. 

Na przykładzie mojego tatusia# który 
jest naprawdę człowiekiem uczciwym 
i chciał jak najlepiej pracować nłe wierzę, 
że w Polsce może być lepiej. Gdyby mój 
tato pił, mamusia była niegospodarna, to 
mógłbym się pogodzić z zaistniałymi fak¬ 
tami! Ale to nie oni zniszczyli to# co sami 
osiągnę!*, to o czym marzyli. Oni nawet 
niewiedzą o tym# że ja zdecydowałem się 
gdzieś napisać.., 

„Mieszczuch" {lat 1$) 


PRAWDZIWYCH 
PRZYJACIÓŁ 
POZNAJEMY 
W BIEDZIE 

t 

Niedawno leżałem w szpitalu po raz 
trzeci. Leżałem równy miesiąc od 7, XII. 80 
r. do 7, f. 81 r. Poznałem tam wielu kole¬ 
gów i wiatę koleżanek. Gdy mnie przy¬ 
wieźli siostra zaprowadziła mnie do sali nr 
131. Na sali tej leżała dziewczyna, nazy¬ 
wała się Ala, oraz dziecko niedorozwinię¬ 
te# co czekało na dom dziecka prawie dwa 
lata. W nocy Bronka# botek się nazywało 
to dziecko# strasznie płakała# łóżeczka 
miała dwa połączone z góry. Wyglądało 
to tak, jak by była w jakiejś klatce. Łóżecz¬ 
ko trzeszczało# skrzypiało# i dzwoniło 
okropnie. Spać nie można było# Mama 
przychodziła w każde odwiedziny. Za¬ 
strzyki dostawałem dwa naraz I tak do 
świąt. Na święta poszedłem do domu# 
aby później tam wrócić. Podczas świąt 
odwiedziłem też mojego najlepszego ko¬ 
legę, Powiedział# że miał przyjść t kimś 
z klasy, ale nie miał z kim. Dodał jeszcze# 
że gdy pójdę teraz do szpitala to przyjdzie 
odwiedzić mnie. Czekałem, miałem na¬ 
dzieję# ze przyjdzie, ależ skąd, nie przy¬ 
szedł. 

Któregoś dnia przyszedł za to do szpita¬ 
la kolega z bloku a na drugi dzień brat 
z siostrą, znajomi i było wesoło. Niedługo 
i tak wyszedłem z tego „więzienia". Gdyż 
czułem się tam tak# jak w zakładzie popra¬ 
wczym, okna zakratowane, i straszna dys¬ 
cyplina. W domu było więcej swobody,,. 

Któregoś dnia zaszedłem do szkoły za¬ 
nieść usprawiedliwienie oraz przynieść 
swoje buty. Klasa zrobiła wielkie oczy# 
jakby zobaczyli jakieś UFO. Zaraz zasypali 
mnie pytaniami# pomyślałem sobie: 
przedtem nie mieli czasu do mnie przyjść, 
a teraz wielcy koledzy! 

##Strze1ec" (lat 13) 


NAJWIĘCEJ SERCA 
OKAZAŁA Ml 
PANI KRAWCOWA 

Nie mieszkam w rodzinnym domu z ro¬ 
dzicami, najpierw mieszkałem w sierociń¬ 
cu, potem w Pogotowiu Opiekuńczym. 
Od 3 lat przebywam w Państwowym Do¬ 
mu Dziecka. W szkole nauka od pierwszej 
klasy nie wiodła mi się. Więc z tego powo¬ 
du od trzeciej klasy przeniesiono mnie do 
Zakładu Wychowawczego w Suwałkach. 
Było mi tam smutno, chłopcy mtefi rodzi¬ 
ców, ja nie miałem# przezywali mnie, bili, 
nie miałem kolegów. Każdy myślał tylko 
o sobie. Jak ja chciałem coś pożyczyć, czy 
poprosić, chłopcy mówili, że popsujesz# 
że nie oddasz i już Ich nie prosiłem 
wogółe.„ 

Dużo serca okazała mi pani krawcowa. 
Zaprosiła mnie na wakacje, było to bardzo 
miłe przeżycie. Wreszcie ktoś się zaintere¬ 
sował mną i pojechałem na wieś, do pani 
krawcowej do domu. 

Pierwszy raz zobaczyłem jak jest praw¬ 
dziwie w domu rodzinnym,,. 

Starałem się być wdzięczny i pomaga¬ 
łem pani krawcowej we wszystkich możli¬ 
wych pracach. Jak wróciłem do Zakładu, 
to początkowo nie mogłem się przystoso¬ 
wać, nawet płakałem, że to co było naj¬ 
piękniejsze w moim dotychczasowym ży¬ 
ciu już się skończyło. 

Jak skończyłem szkołę podstawową 
pani dyrektor załatwiła mi szkołę zawodo¬ 
wą, gdzie zdobywam terazzawód ślusarz- 
mechanik. Dziękuję pani dyrektor za to#że 
załatwiła mi tę szkołę. Mam dobrego pro¬ 
fesora mego wychowawcę# dzięki niemu 
zostałem w tej szkole, 

Zajechałem raz do domu mojej mamusi 
na święta. Mamusia mnie przyjęła# była 
ucieszona, spędziłem wigilię w swoim 
domu. 

i 

Wierzę# że będę dobrym obywatelem 
Polski. Może ten mój list wzbudzi opty¬ 
mizm i wiarę w siebie u innych dzieci# 
które znalazły się w takiej samej sytuacji 
jak ja... 

Jarosław Jera min 



Nie budus granicy 
między wsią a miastem 


Jestem „miastową”* a piszę w sprawię 
listu - (72 nr), ,*My* dzied ze wsi, wyjeż¬ 
dżamy w pole”. W trakcie czytania popa¬ 
trzyłam „na siebie”, no cóż nie zauważy¬ 
łam duchów za dolary, kapryśna też nie 
jestem. Wyjątek? Nie, jedni zwidu. Bo* 
żena nie wzięła pod uwagę faktu, iż kilka 
osób, które przeżywały ją i jej koleżanki, to 
nie wszyscy. (Nie powinna rię zresztą tego 
wstydzić, jeśli pisze o tylu zaletach miesz¬ 
kańców wd). W mojej klasie (1-LO) jest 
sporo dziewczyn ze wsi i żadna z pozosta¬ 
łych nic mówi do nich: „wieśniacki". Co 
do kotami to, na wsi są przecież szkoły 
podstawowe a tym samym organizowane 
przez nie obozy harcerskie itp. 

Kolejna sprawa dotyczy mody. Czy ja 
komuś przeszkadzam ubierać się modnie? 
Czy dziewczyna, chłopak, żyjący na wsi 
nie może dbać o modę?(Ba, czy nie dba?!). 
W końcu i czy moda to przestępstwo? 
Dalej. Zgoda, wieś dostarcza nam to i owo, 
sta nie przesadzajmy, że wieś nas ubiera, 
że dzięki pracy rodziców Bożeny ja mogę 
się „modzić n . Nie uważam Bożeny za 
Inną, kto wie, może jest fajną kumpelką, 
każdy żyjący na wsi człowiek jest laki sam 
jak Żyjący w nueśde i ja to rozumiem, 
ale... 

Nie należy samemu sobie wmawiać, że 
jest się gorszym od innych i samemu budo¬ 
wać granicę między wsią a miastem. 

Anka Z Miasta 

Wspólny chłopak 

Byłyśmy najlepszymi przyjaciółkami, 
wiernymi sobie nawzajem. Wszystko jed¬ 
nak zmieniło dę, gdy poznałyśmy Sławka. 
Podobałyśmy sta jemu, a on nam, wreszcie 
zakochałyśmy się w nim. Wspólne uczucie 
do Sławka nie wyszło nam na dobre. Do¬ 
szło do tego, że zaczęłyśmy się kłócić, 
wyzywać, nawet kiedyś pobiłyśmy się- Te¬ 
raz nie odzywamy się do siebie, ale Stawka 
kochamy nadal. Jemu jest obojętne, czy ja, 
czy moja przyjaciółka - obydwie mamy 
u niego takie samo powodzenie. Nie mogę 
się z tym pogodzić i nic wiem, jak z tego 
układu wybrnąć. Dlatego proszę o radę 
koleżanki i kolegów czytających ,,RP n . 

MMalgorzata 

Zbieramy informacje 
o Krzysztofie Kolumbie 

Nasza drużyna zbiera informacje 
o Krzysztofie Kolumbie. Prosimy o listy 
od osób chcących się podzielić z nami 
wiadomościami o Tej postaci. Potrzebne 
nam są do przygotowania kominka: „Bo¬ 
hater”. 

Drużyna Turystyczna nr 86 
przy Szkołę Podstawowej nr 1S 
ul. Rulewskiego 26 
75-446 Koszalin 

Czy marzenia 
się spełniają? 

Piszę do was z myślą, że skontaktujecie 
mnie z kimś, kto zajmuje się cybernetyką. 
Moim marzeniem jest zbudowanie sztucz¬ 
nego powieka (biombota), który byłby 
podobny do człowieka. Wszyscy się zc 
mnie nabijają, że ja lego nigdy nic zrobię. 
Co mam począć, poradźcie. 


Stanisław Litwiński 



OD „REDAKCYJNEJ POCZTY": 
t Z marzycieli nic nałoży uę śmiaćt Bo... 
marzyć jc*ł pięknie. Stawku, my wierzy¬ 
my, że w pfzyułoki będziesz słynnym 
cybernetykiem - konstruktorem btoro- 
bott. 

Wraz ze 















OTO NASZ PIERWSZY KONKURS ,ZE SŁONKIEM" 
Nagroda: trzyczęściowy „warnik Robinsona"! 

CO CHCIAŁBYŚ 

ZABRAĆ 

NA BEZLUDNA 

WYSPĘ? 

Jest to piarwszy konkurs tegcrocznego ..Lata ŚWIATEM MŁODYCH' 1 . Możesz 
dziś się poczuć Robinsonem! Temu poświęcamy naszą całą trzecią stronę Ale 
mamy dla Ciebie propozycję: przypłynąłeś właśnie - uczepiony belki z rozbitego 
statku - na bezludną wyspę, usiadłeś na brzegu t dumasz: „ach, gdybym tak miał 
za so&ą..." Ko, właśnie! Co - gdybyś miał ze sobą - pomogłoby Ci przetrwać na 
bezludnej wyspie, przeżyć, ocalić się? Wymień m karcie pocztowej trzy takie 
rzeczy i króciutko uzasadni] - jednynvdwoma zdaniami - swoją decyzję, swój 
wybór* 

Twoja odpowiedz, wraz ze wszystkimi nadesłanymi odpowiedziami innych 
„Robinsonów" weźmie udział w losowaniu jednej nagrody: 


J 


TRZYCZĘŚCIOWEGO WARN1KA 
z czajnikiem turystycznym 

Odpowiedzi nadsyłać natęży do dnia 20 Iłpca 1981 roku (decyduje data stempla 
pocztowego). Losowania dokona osobiście Szof Lata — wódz „Kogucie Pióro". 
Kartki adresujcież „Świat Młodych", ul Mokotowska 24,00^661 Warszawa,a pod 
spodem dopisek „Robinson". Nie zapomnijcie toż podać własnego nazwiska 
i adresu. 


GRY - ZADANIA - ZABAWY 
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MAPA „WYSPY ROBINSONA' 

Niechaj teren, na którym spędzacie wa¬ 
kacje, stanie się „Wyspą Robinsona". Na¬ 
rysujcie wspólnie mapę „wyspy" a nastę¬ 
pnie zaznaczajcie na niej wasze robinso- 
nowskie odkrycia: czyste źródełko, z któ¬ 
rego można pić wodę; drzewo na miedzy, 
które daje doskonałe ulęgałki; gospodars¬ 
two, którego właŚdciel częstuje słoneczni¬ 
kami; sad, w którym za parę godzin pomo¬ 
cy w zbiorze owoców dostaje się ich całą 
łubiankę; kępę drzew, w której „robinso¬ 
nowie" mają swoją kryjówkę i temu po¬ 
dobne. Mapa powinna być „wielką tajem¬ 
nicą" zastępu. 

W PUDEŁKU OD ZAPAŁEK? 

Przeczytałeś wyżej o „żelaznym zapa¬ 
sie"? Jeśli nie - uczyń to, a potem wróć 
tutaj. Proponujemy Ci, byś ogłosił w swojej 
wakacyjnej paczce konkurs na zestawie nie 
własnego żelaznego zapasu na zasadzie: 
jak najwięcej tego co potrzeba w jak naj¬ 
mniejszej objętości. A więc COŚ w rodzaju 
„plecaka w pudełku od zapałek". Pudełko 
zresztą może być różne - blaszane, plasti¬ 
kowe, z dykty. Przydadzą się też różne 
szczelne fiolki i mniejsze pudełeczka oraz 
małe woreczki plastikowe i folia aluminio¬ 


wa, Zapakujemy wszystko szczelnie, tak by 
nie „latało". Znajdzie się więc tutaj pocięty 
plaster z opatrunkiem, krople nasercowe, 
agrafka, igła z nitką i guzik, kostka buliono¬ 
wa, trochę cukru i soli, specjalnie sprepa¬ 
rowane zapałki (patrz „Zastęp, zbiórka" 
str, 48), kłębek sznurka lub żyłka nylono¬ 
wa, moneta 20-złotowa, lip. Kto zestawi 
ciekawszy, potrzebniejszy i... mniejszy że¬ 
lazny zapas ? Czyj najbardziej przyda się na 
wycieczce „robinsonowszej"? 

DZIKIE PRZYSMAKI 

Spróbujcie wykorzystać do przyrządza¬ 
nia potraw lub napojówznalezione w leste 
i w poiu rośliny. Takie robinsonowskie 
pożywienie można jednak przyrządzić do- 
piero po stwierdzeniu przez kogoś doro¬ 
słego i znającego się na rzeczy, że nasze 
„produkty" nie zaszkodzą. 

• Naparzcie herbaty ze znalezionej 
mięty £f iście!); gasi pragnienie i doskonale 
orzeźwia, 

• Ugotujcie zupę szczawiową z zebra¬ 
nego z daleka od szosy szczawiu. 

• Upieczcie „gada na patyku" i nadzie¬ 
jcie go świeżo zebranymi poziomkami. 

ł to już jest całkiem dobry robinsonow- 
ski obiad. Wymyślcie jeszcze inne! 


KWIATOWY ZEGAR 

Robinson może obejść się bez zegara, jeśli 
wie, o jakiej godzinie otwierają się i zamykają 
kwiaty różnych roślin. Każda miejscowość, 
w zależności od położenia geograficznego ma 
swój własny „zegar kwiatowy". Pogoda rów¬ 
nież wywiera znaczny wpływ na czas „budzenia 


się" i „zasypiania" roślin. Można to jednak 
doświadczał n i e wypróbować i określ ić najpi erw 
z zegarkiem w ręku a potem już na pamięć. 
Sprawdźcie to u siebłe, Wiadomo np. że miecz 
w naszej szerokości geograficznej otwiera swe 
kwiaty ok. godz, 5.00, a zamyka ok. 11-12.00. 
Mak otwiera też o 5,00, ale zamyka dopiero ok. 
10.00. Nagietek polny ma otwarte kwiaty 2-3 
godziny, przeważnie od 9.00 do 12,00. 



- Pod koszem morze! 

- Już tylko O jakieś pięćset stóp ponad 
nami! 

W powietrzu rozległ się donośny głos: 

- Za burtę wszystko, co obciąża balon! 
Wszystko! I niech się dzieje wola boża! 

Te oto słowa rozległy się ponad nie¬ 
zmierzoną pustynią wodną Pacyfiku, 
w dniu 23 marca 1865 roku około godziny 
czwartej po południu,.. 

Pod rękawem balonu kołysał się kosz, 
w którym znajdowało się pięciu pasaże¬ 
rów, ledwo widocznych wśród gęstej 
mgły, sięgającej aż do fa! oceanu i zmie¬ 
szanej z kropelkami rozpylonej wody mo¬ 
rskiej... Lecieli kręcąc się w kółko i nie 
zdawali sobie sprawy aniz wirowania, ani 
z ruchu w kierunku poziomym. Wzrok ich 
nie mógł przebićgęstej mgły, kłębiącej się 
pod koszem balonu. Wszystko wokół nich 
tonęło w mroku. Nieprzeniknione chmu¬ 
ry, które ich otaczały, nie pozwalały im 
zorientować się, czy był dzień, ery noc. 
Dopóki utrzymywali stę na dużej wyso¬ 
kości, do mrocznej odchłani, w której się 
znajdowali, nie docierał ani promyk 
światła, ani żaden odgłos z zamieszka¬ 
nych obszarów ziemi, ani nawet ryk ocea¬ 
nu, Dopiero nagłe obniżenie się balonu 
nasunęło im myśl o niebezpieczeństwie, 
w jakim się znaleźli lecąc nad falami. 

Tymczasem balon po wyrzuceniu cięż¬ 
kich przedmiotów, jak amunicja, broń 
i żywność; wzbił się w górę na wysokość 
czterech i pół tysiąca stóp,„ 

Tak upłynęła noc wśród trwogi, która 
okazałaby stę na pewno zabójczą dla ludzi 
słabszego ducha... 

0 świcie chmury stały się lżejsze i pod¬ 
niosły się wyżej,,. Ale właśnie teraz moż¬ 
na było wyrażn i e stwi erdz?ć, że bal on o pa¬ 
da ciągłym, powolnym ruchem. Gaz po¬ 
mału z niego uchodził; a powłoka wydłu¬ 
żała się i rozciągała, zmieniając kształt 
kulisty na jajowaty,,. Tempo opadania by¬ 
ło co raz szybsze i o pierwszej po południu 
kosz znajdował się już tylko na wysokości 
sześciuset stóp nad oceanem,,. 

- Co jeszcze mamy do wyrzucenia? 

- Nic! 

- Mamy! Kosz! 

- Uczepimy się siatki. A kosz do morza J 


KRZYK 
W_ 

PRZEST WO 
RŻACH 



Był to istotnie jedyny 1 ostatni sposób 
odciążenia balonu. Przecięto sznury po¬ 
twierdzające kosz do pierścienia i statek 
powietrzny wzbił się o dwa tysiące stóp. 
Pięciu pasażerów wdrapało się na siatkę 
powyżej pierścienia i uczepiwszy się jej 
spoglądało w otchłań,., 

Nagle rozległo się donośne szczekanie. 
Pasażerom towarzyszył pies, który uczepił 
się sznurów siatki obok swego pana, 

- Top coś zauważył! -* krzyknął jeden 
z pasażerów. I zaraz potem usłyszano do¬ 
nośny głos: 

- Ziemia! Ziemia L. 

Pasażerowie wyraźnie widzieli skrawek 
ziemi; do którego trzega było dotrzeć za 
wszelką cenę. Nie wiedzieli, co to było, 
wyspa czy kontynent, gdyż nie orientowa¬ 
li się, na jaką część kul i ziemskiej zapędził 
tch huragan, A jednak bez względu na to, 
czy ląd był zamieszkany, czy okaże stę 
gościnny, czy wrogi należało do niego 
dotrzeć!.,. 

Po upływie półgodziny ziemia była już 
ty t ko o m 1 lę, I ecz bal on, zw iotcza ły, spła sz- 
czony, zmięły \ pofałdowany, utrzymał 
odrobinę gazu tylko w górnej swej częś¬ 
ci.., W końcu po paru minutach balon 
zbliżył się ukośnie do lądu i opadł na 
piasek wybrzeża już poza zasięgiem fal. 

Pomagając sobie wzajemnie, pasażera- 



wie wyplątali się ze sznurów statki. Balon, 
uwolniony od ich ciężaru, został umesio 
ny przez wiatr i jak zraniony ptak, który na 
chwilę odzyskuje życie, zniknął w prze¬ 
stworzach. 

W koszu było pięciu pasażerów i pies, 
balon zaś wyrzucił na brzeg tylko czterech 
ludzi.., 

JULIUSZ VERNE 
fragm, „Tajemniczej wyspf* 



wzywa¬ 

my 

pomocy! 

Każdy „robinson"; rozbitek; po- 

i 

trzebujący pomocy powinien znać 
system „zdalnego'' informowania 
o tym, że jest w niebezpieczeństwie. 
Szczególnie powinni opanować tę 
umiejętność członkowie zastępów 
NAL, Każdy zastęp powinien mieć 
opanowane co najmniej dwa syste¬ 
my komunikowania się na odległość. 

• Poznajcie alfabet Morse'a i spo¬ 
soby sygnalizacji nim. Zamieściliśmy 
ten alfabet na str. 39 naszej sobotniej 
książki „Zastęp, zbiórka!". Spróbuj¬ 
cie nadawać krótkie meldunki błyska¬ 
mi lusterka, latarką, gwizdkiem. 

• Zastanówcie się, jakie znaki 
można narysować na piasku lub uło¬ 
żyć na ziemi, by np. załoga nadlatują¬ 
cego helikoptera mogła się zoriento¬ 
wać, gdzie znajdują się potrzebujący 
pomocy i o jaką pomoc chodzi. 

• Poznajcie dokładnie możliwości 
łączności i sygnalizacji waszej letniej 
okolicy: punkty z telefonami, gongi, 
syreny; a także takie punkty jak ośro¬ 
dek zdrowia, apteka, straż pożarna, 
posterunek milicji. 

• Ustalcie w zastępie własne sy¬ 
gnały ręką, czapką, laską; chustą - 
oznaczające np. potrzebuję pomocy 
lekarskiej, małe dziecko w niebezpie¬ 
czeństwie, wypadek samochodowy, 
zwichnąłem' nogę itp. 


ROZBITKOWIE WŚRÓD GÓR 


P onad sto lat temu Juliusz Verne 
w dość beznadziejnych barwach wi¬ 
dział los rozbitków, którzy ocaleli 
i przeżyli przede wszystkim dzięki pomocy 
tajemniczego opiekuna - kapitana Nemo. 

Dziś jest inaczej: przewiduje się progra¬ 
mowo możliwość katastrofy; więcej - 
przygotowuje się wszystko na wypadek, 
gdyby załoga samolotu, statku, specjalis¬ 
tycznego pojazdu znalazła się w krytycz¬ 
nych warunkach.,. 

Nad wysokim masywem górskim sa¬ 
molot badawczy doznaje awarii, załoga 
musi opuścić maszynę. Czterej ludzie ska¬ 
czą na spadochronach. Każdy z nich ma 
przy sobie rodzaj pudła czy plecaka z że¬ 
laznym awaryjnym zapasem. Lądują na 
zboczu góry, na wysokości ok. 3 tys, me¬ 
trów nad poziomem morza. Szef grupy 
odnajduje wszystkich, ate jeden z człon¬ 
ków załogi ma silnie zwichniętą nogę 
i zrąnioną rękę. Wiel es et kilometrów kwa¬ 
dratowych górskiego masywu oddziela 
ich od świata; Do przeżycia konieczna jest 
rozbitkom silna wola i hart ducha, do¬ 
świadczenie i umiejętność korzystania ze 
specjalnego wyposażania. 

Rozbijają obozowisko. Nie mają spe¬ 
cjalnych namiotów, ale ich spadochorny 
są tak pomyślana, że można z nich wyko¬ 
nać ocieplany namiot „od ręki" wraz z po¬ 
słaniem, sidła na dzkie zwierzęta i sieć na 
ryby, szal i czapkę, żagiel i worki, strzały, 
groty do dzidy a nawet... okulary przeciw- 
słoneczne. 

Opatrują rannego, szykują posiłek, 
Otwierają swoje żelazne zapasy. Popatrz¬ 
cie na fotografię. W takim „kuferku życia 
znajdują się pełnowartościowe posiłki na 
5 dni, apteczka z gotowymi specyfikami, 
opatrunkami I zastrzykami, kuchenka, 
urządzenie do oczyszczania wody a hawet 
zapas wody pitnej, rakiety sygnalizacyjne 
I świece dające dym różnych kolorów, 
podstawowe narzędzia (piła, toporek, hak 
z linką). Jest tu również nadmuchiwany 
ponton, mogący też pełnić rolę materaca. 


Elementy pokryw pojemnika na żelazny 
zapas są tak pomyślane, że można w nich 
gotować potrawy, a także smażyć bez 
tłuszczu... 

Już działa miniaturowa radiostacja roz¬ 
bitków, nadająca automatycznie sygnały 
zawiadamiające o katastrofie. Ratunek 
jest już tylko kwestią czasu i możliwości 
meteo. 

To, co widzimy u kosmonautów, to co 
na filmach z serii „Kosmos" wydawało się 
czystą fantazją - już dziś znajduje coraz 
szersze zastosowanie, nawet u... Robin¬ 
sonów. 
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O „Za w i smakach" „Świat Młodych" 
pisał poprzednio w numerze 
17 ł 10 lutego br. Nie wszystkie 
aspekty ich działalności zostały wów¬ 
czas przedstawione, komentarz do 
części z nich byt natomiast zbyt jedno- 
stronny* Chcemy wrócić do tej sprawy, 
jeszcze r *2 zaprezentować „Zawiszaków" 
i: spróbować zrozumieć, co skłoniło ich do 
podjęcia decyzji o wystąpieniu z ZHP, 
Szczep „Zawisza"" powstał przy Pańs¬ 
twowym Zakładzie Wychowawczym dla 
Dzieci Głuchych w 1972 roku. Po pewnym 
czasie przekształcił się w szczep środowi¬ 
skowy liczący około 400 osób. Za pracę 
w „Nieprzetartym Szlaku*' harcerze „Za- 
„ wiszy" byli nagradzani nie tylko przez 
Komendę Chorągwi; wyróżniono ich od¬ 
znaką „Niezawodnych", „Zawiszncy" 
brali udział w takich imprezach jak Puław¬ 
skie Spotkania Lalkarzy, Pokaz Teatrów 
Dziecięcych; kilkakrotnie reprezentowali 
Chorągiew Lubelską na Ogólnopolskich 
Zawodach na Orientację. Organizowali 
też służbę porządkową przy obsłudze lu- 




Do drużyny może wstąpić każde dziecko. / sprawą drużynowego oraz członków drużyny /es l m aby każdy czuł się w tej drużynie 


dobrze. 


Fot. M. Żbikowski 


W czasie akcji letniej nie zabraknie okazji do przedyskutowania tez zawartych 
w referacie naczelnika ZHP . Zagadnienia tolerancji światopoglądowej ł religijnej 
dotyczą przecież każdego z nas. ' Fot . M Dzikowski 



dzi chorych podczas pobytu w Lublinie 
słynnego Harrisa. Nie zamykali się we 
własnym środowisku. Nie znaczy to jed¬ 
nak, że stosunki z władzami harcerskimi 
układały się zawsze pomyślnie. 

- Komendo Hufco - mówi dh Tomek 
Deptuła - raczę/ się nami nie interesowa¬ 
ła. Zwracali się do nas głównie wtedy , gdy 
trzeba było wystawić reprezentację na 
pochód pierwszomajowy. Nie mogli nam 
zapomnieć odsłonięcia tablicy poświęco¬ 
nej Szarym Szeregom . 

Tablica ta początkowo miała być umie¬ 
szczona na gmachu dawnych komand 
chorągwi żeńskiej i męskiej. Ktoś wyraził 
sprzeciw. W rezultacie miejsce dla niej 
znalazło się w kościele. Było poświęcenie, 
msza podczas której „Zawiszacy" wysta¬ 
wili wartę. Wtedy po raz pierwszy usłysze¬ 
li zarzut, że są „rzymskokatoliccy'*. 

Kolejna sprawa to kapliczka na obozie 
w 1979 roku. Jeden z rodziców harcerzy 
zaprotestował .przeciwko obozowym 
mszom, a że był wysoko ustosunkowany 
w sprawę wciągnął szereg rozmaitych in¬ 
stytucji i osób. Na obóz udała się nawet 
specjalna komisja, poszukując kaplicy; 
czyniła to jednak tak nieudolnie bądź też 
jej członkowie nagle ogarnięci zostali 
dziwną wadą wzroku, że faktu je j istnienia 
nie stwierdzili. Na pozór więc wszystko 
rozeszło się „po kościach", bezpośrednio 
zainteresowani nie zapomnieli jednak 
o tym przedziwnym „dochodzieniu". 


Biuletyn „Zawiszak" nr 10: „W dniu 25 IV w Lublinie na 
Radzie Kręgu Instruktorów Harcerskich im. Andrzeja Mał¬ 
kowskiego przyjęto uchwałę o wystąpieniu Kręgu i jego 
instruktorów z szeregów Związku Harcerstwa Pol¬ 
skiego". 


odnienia 


- Jeśli ZHP jest rzeczywiście organiza¬ 
cją świecką i areligijną, to stosunek do 
religii jest wenętrzną, prywatną sprawą 
nie tytko poszczególnych członków orga¬ 
nizacji 3/e również i środowisk-twierdzi 
komendant „Zawiszy" Michał Kobrzyń¬ 
ski - Jeśli na 10 harcerzy , 9,7 czy nawet 1 
zechce pójść na obozie do kościoła to 
trzeba im pozwolić, bo mają do tego pra¬ 
wo. W „Zawiszy" są też niewierzący. Naj¬ 
ważniejsze v żeby w wychowaniu opierać 
się na głębokiej, autentycznej ideowości. 
Szanować indywidualne decyzje każde¬ 
go, czy jest wierzący czy świadomie nie¬ 
wierzący. 

W marcu 1980 r. rozkazem komendanta 
hufca szczep został rozwiązany! Według 
komendanta - na skutek braku informacji 
o tym f co się w „Zawiszy" dzieje oraz 
niepłacenia przez nich składek, ir Za wiszą¬ 
cy" podobno nic o rozkazie nie wiedzieli; 
oficjalnie dotarł do nich po wakacjach. 
Jako nie istniejący szczep zorganizowali 
podczas tata 15 obozów. A w październiku 
1980 r. również rozkazem komendanta 
hufca zarejestrowani zostali jako Krąg In¬ 
struktorów Harcerskich „Zawisza" im. A. 
Małkowskiego. 

J akie miejsce zajęli wśród innych Krę¬ 
gów im. Andrzeja Małkowskiego 
{KIHAWI)? 

- Na jednej ze zbiórek Porozumienia 
druhowie z innych Kręgów powiedzieli 
nam: „na prawo od was to już tylko ścia¬ 
na"- uśmiecha się Michał Kobrzyński.- 
Jest coś w tych słowach z prawdy; od 
początku istnienia Kręgów byliśmy z pew¬ 
nością grupą najbardziej stającą oko¬ 
niem" wobec oficjalnej linii działania 
ZHP : ■ 

- Doszliśmy do wniosku, że nie ma 
szans na odnowienie harcerstwa od środ¬ 
ka - mówi Czarek Jakubowski. - Tak 
będzie lepiej dla wszystkich - dla Związ¬ 
ku, Kręgów Małkowskiego , no 7 dla nas . 
Działając jeszcze w KIMAM ciągle protes¬ 
towaliśmy , nie zgadzając się, żądając ... 
Teraz chcemy tworzyć 
„Zawiszacy" po wystąpieniu z ZHP 
przekształcili się w Hufiec Harcerek i Hu¬ 
fiec Harcerzy { w skłatNdórych wchodzą 
drużyny starszo r młodszoharcerskie oraz 
gromady zuchowe - w sumie ok. 300 
osób), inicjując Niezależny Ruch Harcer¬ 
ski. W „Zawiszaku” nr 10 czytamy; „Do 
udziału w naszej Służbie i Przygodzie har-. 
cersklej zapraszamy wszystkich chęt¬ 
nych: zarówno młodzież jak i dorosłe oso¬ 
by, którym sprawa harcerstwa jest bliska 
- wspólnie z Wami pragniemy tworzyć 
nasz Ruch". 

Chętnych jednak - póki co - nie ma zbyt 
wielu. Nie przeszkadza to jednak Tomko¬ 
wi i Czarkowi snuć futurologicznych pla^ 
nów o konkurencyjnej Głównej Kwate¬ 
rze, ewentualnej federacji z ZHP, itp. „Mo¬ 
carstwowe" zapędy młodziutkich instruk¬ 
torów hamuje ich komendant, potwier¬ 
dzając jednak, że NRH ma ambicje rozsze¬ 
rzenia swego oddziaływania na inne śro¬ 
dowiska w kraju. 

- Stając się konkurencją, możemy mo- m 
btitizować ZHP do tepszego działania 
mówi M, Kobrzyński. - Poza tym chcąc 
być w zgodzie z naszym sumieniem i prze¬ 
konaniami, musieliśmy postąpić tak , a nie 
inaczej. Uchwały VII Zjazdu ZHP nie wnio¬ 
sły wbrew oczekiwaniom zmian w. naj¬ 
ważniejszych, określających charakter 
Związku kwestiach . ZHP pozostał w dal¬ 
szym ciągu organizacją o charakterze po¬ 
litycznym. 

- Czas w jakim żyjemy to czas uwiary¬ 
godnienia słowa — dodaje T, Deptuła* - 
Uważam, żo jeśli coś się napisze , to trzeba 
być konsekwentnym. Serio traktujemy za* 
równo nasze oświadczenia, jak i to, co 
znajdujemy w Statucie ZHP i dokumen¬ 
tach zjazdowych „ 

N o dobrze, co jednak począć z 70-let- 
nią tradycją ZHP? 

- O tym, jak ważna jest dla nas 
tradycja, jak silno są nasze z nią związki, 
nie muszę nikogo, kto mnie ma, przeko¬ 


nywać- mówi M. Bobrzyński. - Chcemy 
być nade wszystko wierni harcerskiej idei, 
duchowi polskiej tradycji harcerskiej, 
e nie tytko jej zewnętrznym formom. Har¬ 
cerstwo to nie tylko krótkie spodnie 
i świecenie gołymi łydkami na deszczu 
i zimnym wietrze , co nie oznacza, że od¬ 
chodzimy od wręcz skautowych zajęć. 
U nas na przykład ISdatek wychodzi na 
kilkudniowe biwaki , gdzie indziej nie mo¬ 
że o tym być mowy , nikt by go nie puścił. 
Komendant Hufca ZHP LubEin - Zyg¬ 
munt Buczak przyznaje, że w pracy harce¬ 
rskiej „Zawiszacy" należeli do wyróżnia¬ 
jących się. Wymienia jednak kilka innych 
szczepów, którymi równie dobrze mógłby 
się pochwalić. Harcerze ,Zawiszy" uwa¬ 
ża ją z kolei r że w środo wis ku lubelskim nie 
ma dla nich konkurentów, 

W ostatnich miesiącach - tak naprawdę 
- harcerze z byłego,Zawiszy" wyróżnili 
się podczas odsłonięcia pomnika Konsty¬ 
tucji 3 Maja, kiedy to wystawifi dwie re¬ 
prezentacyjne drużyny. Stworzyli też służ¬ 
bę porządkową podczas pobytu Miłosza 
w Lublinie* 0 innej ich działalności jakby 
nieco ciszej*,, 

- Niezupełnie - oponuje Michał Bob- 
rzyń&ki. - Pracujemy aktualnie nad syste¬ 
mem sprawności próbujemy też wresz¬ 
cie ustawić właściwie pracę zastępów i za¬ 
stępowych, z czym jak dotąd mieliśmy 
najwięcej kłopotów. No i mamy harcem 
skie lato * 

W wakacje organizują kilkanaście obo¬ 
zów. O zabezpieczenie materialne się nie 
martwią/Otrzymali pomoc od „Solidar¬ 
ności" Regionu Środkowo-Wschodnie¬ 
go, która objęła nad nimi patronat 
Czy podjęte zostały próby wpłynięcia 
na zmianę ich decyzji o wystąpieniu 
z ZHP? - Wie możemy się jakoś dogadać - 
odpowiadają JF Zewiszący". - Sądzimy 
zresztą , że nie można wzajemnie przeko¬ 
nywać się bez końca. Dlatego też traktuje¬ 
my naszą decyzję jako nieodwołalną, 

T ym razem rezygnujemy z redakcyjne¬ 
go komentarza. Zamiast niego zachę¬ 
camy do przeczytania zamieszczone¬ 
go obok tekstu referatu naczelnika ZHP - 
Andrzeja Grnata, w dużej mierze odno¬ 
szącego się do przedstawionej wyżej 
sprawy. Informujemy też, że naczelnik 
Szarych Szeregów - Stanisław Broniew¬ 
ski „Orsza" wystosował w tej samej spra¬ 
wie list do Kręgów Instruktorów Harcer¬ 
skich im. A. Małkowskiego, w którym 
zwraca się do nich z prośbą; „abyście 
mimo wszystko, nie zrywając serdecz¬ 
nych więzów z tymi, co wystąpili-trwali 
nadal w Związku Harcerstwa Polskiego, 
abyście zdwojoną pracą nad sobą i zwie¬ 
lokrotnioną pracą w drużynach i szcze¬ 
pach, poprzez narastanie nowej pięknej 
kadry, przybliżali chwilę, w której rów¬ 
nież słowa staną się prawdziwe". 


ANNA PACIOREK 
KRZYSZTOF MASŁOŃ 
Fot* M. Szymański 
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OĄG DALSZY ZE STR. I 


M ożliwość działania różnych ruchów próg ram owo-meto¬ 
dycznych w ramach ZHP stworzył uchwalony na VII 
Zjaździe statut. Ten sam statut jednak powszechnie jest 
krytykowany za zbytnią skrótowość, a w konsekwencji - niejas¬ 
ność niektórych sformułowań, co pozwala na dowolny ich 
interpretacją Dobrze się więc stało, że Rada Maczał na zobowią¬ 
zała swoje Prezydium (znalazło to wyraz w uchw3le Ifl Plenum 
RN ZHP} do opracowania wykładni najpowszechniej dyskuto¬ 
wanych paragrafów. 

Na plenum zajęto również stanowisko wobec faktu wystą¬ 
pienia z ZHP lubelskich Jowiszaków”. W uchwale czytamy: 
„Rada Naczelna z ubolewaniem przyjęła do wiadomości po¬ 
wstanie Niezależnego Ruchu Harcerskiego w Lublinie. Wierzy¬ 
my głęboko , że jego Twórcami kierowało dobro dziecka, które 
i dla nas jest najważniejszym dobrem - stąd nasze nadzieje na 
dialog i współpracę " 

Sprawę „Zawiszaków" w kontekście ważnych wydarzeń 
jakie dzieją się w ZHP przedstawił w swoim referacie (obszerne 
jego fragmenty drukujemy poniżej) Andrzej Omal Referat 
naczelnika stanowić ma podstawę do dyskusji w kręgach 
instruktorskich l w czasie akcji letniej. 

Druhny i Druhowie! < 

(...) Każdy dom składa się z wielu elementów konstrukcyj¬ 
nych. W naszym harcerskim domu siłą nośną konstrukcji mogą 
być właśnie ruchy programowo-metoł^yczne. 

Nie wszystko jednak, co nosi nazwę ruchu harcerskiego tej 
konstrukcji naszego domu służy. Podobno w marcu ^młodzież 
Wybrzeża" powołała Harcerski Ruch Niepodległej Polski. Po¬ 
dobno, gdyż sprawa znana jest władzom Związku wyłącznie 
z kolportowanego pisemka „Orlę Lwowskie". Autorzy mani¬ 
festu tego „ruchu" stawiają sobie jeden cel: „uzyskanie pełnej 
suwerenności narodowej i państwowej". Uciekają się do de¬ 
magogicznych politycznych żądań, unikając całkowicie spraw 
harcerskich. Być może jest to incydentalna artykulacja kilku 
ekstremistów politycznych związanych nawet z naszą organi¬ 
zacją. Być może jednak, iż jest to swoisty rodzaj prowokacji 
politycznej wobec naszych instruktorów. Takim „ruchom" 
mówimy - nie. Nie ma i nie może być miejsca w Harcerstwie 
dla tego typu mchów wykorzystujących organizację dla celów 
sprzecznych z jej statutem, sprzecznych z jej rolą w społeczeń¬ 
stwie. Harcerstwo nie chce i nie zamierza zastępować partii 
politycznych. 

Inny charakter i inne są źródła zjawiska, które zrodziło się 
w Lublinie. Jest to Niezależny Ruch Harcerski, wyodrębniony 
z ZHP w końcu kwietnia przez instruktorów harcerskich z Kręgu 
,rZawisza", Uchwałę w tej sprawie podpisało 19 instruktorów. 
Zrodził się ten ruch z negacji postawy władz i zachodzących 
w Związku procesów, z uznania wpływu naszego Związku za 
destrukcyjny wychowawczo, z zarzutów zamaskowanego dą¬ 
żenia zmierzającego do utrzymania dotychczasowego wyłącz¬ 
nego podporządkowania harcerstwa materialistycznej, ateis¬ 
tycznej ideologii. Program tego ruchu akcentuje szeroki kon¬ 
takt z przyrodą oraz służbę społeczną. Opiera się o przekonania 
i postawy religijne harcerzy — o normy moralne chrześcijańs¬ 
twa. Gwarantuje członkom ruchu prawo zaspokajania swych 
potrzeb religijnych, zarówno osobistych jak i tych, którym 
zechcą dać wyraz społeczny. (...) 

Sprawę tę podejmowało Prezydium Rady Naczelnej dwu¬ 
krotnie. Nie doszło natomiast do kontaktu władz Związku 
2 założycielami ruchu mimo chęci i dobrej woli władz. Nie 
możemy się pogodzić z argumentami tkwiącymi u genezy 
Niezależnego Ruchu Harcerskiego, zakładając dogłębne prze¬ 
myślenie sprawy i uczciwość jego twórców. Nie możemy się 
pogodzić z tym, że z braku zaufania i z manifestacji niewiary 
w dobre chęci władz Związku, z totalnej krytyki, z odrzucenia 
z góry dobrej woli ogromnej rzeszy instruktorów rodzi się 
nadzieja na nowe i piękne; z oskarżeń i posądzeń powstaje 
Niezależny Ruch Harcerski mieniący się być wyłącznym spad¬ 
kobiercą prawdziwego Harcerstwa. 

Rozumiem, że nowe rodzi się w buncie przeciw staremu, że 
za często historia uczyła nas: aby zbudować - irzebazniszczyć, 
że ostatnie miesiące dowodziły tego również w naszych ru¬ 
chach społecznych. Nie mogę jednak pogodzić się z myślą, że 
te same założenia można stosować w organizacji wychowaw¬ 
czej, że do tych zabiegów wciąga się dzieci, że odbywa się na 
nowo manipulacja tylko z drugiej strony. 

Niezależny Ruch Harcerski jest faktem. Możemy ubolewać, 
zżymać sre, analizować. Faktu to nie zmieni. Z faktami trzeba się 
liczyć I nie przeceniając tego faktu, nie możemy nie doceniać 
jego siły oddziaływania na młodą wyobraźnię. Ruch rodzący się 
niemal w konspiracji (wątłe doniesienia oficjalne, ulotki, prze- 
kazy ustne), ruch powstający w wafcc z oficjalnym, eksponują¬ 
cy treści sprzeczne z powszechnym charakterem działalności 
harcerskiej („prawo zaspokajania potrzeb religijnych”), a zwią¬ 
zane z ożywieniem nurtu religijnego w społeczeństwie, ruch 
rodzący się w czasach bardzo silnych napięć społecznych, 
zmaca uwagę młodzieży, przyciąga tajemniczością, rozpala 


wyobraźnię, fascynuje odwagą wystąpienia przeciw autoryte¬ 
towi władzy, 

Groźna jest więc legenda ruchu - nie sam ruch i jego 
program, który w sporej części jest naszym programem, bo jest 
programem harcerstwa. Jak już powiedziałem wcześniej - 
Niezależny Ruch Harcerski jest faktem, z faktem tym trzeba się 
liczyć. Ale nie będziemy wytaczać armat na wroga, bo wierzę, 
ze nie ma wroga. Jest tylko grupa wychowawców, z którą 
różnimy się w ocenie Związku, z którą generalnie różnimy się 
w sprawie stosunku organizacji do religu i do partii, z którą 
różnimy się w sprawie oceny naszej pracy i oceny instruktorów 
naszego związku. Nie wydaje nam się zresztą, aby te poglądy 
były przedzielone przepaścią nie do przebycia. Dowodzi tego 
to, co wypowiadają obie strony. Różnice wyruk»|i| z forniy 
realizacji poglądów, z nieufności lub niezrozumienia. Istnieje 
więc zawsze możliwość zgody i pojednania. Jeśli zapalczy¬ 
wo ść wynikająca z niezrozumienia intencji łub fałszywego 
odczytania zamiarów zaprowadziła za daleko, zawsze istnieje 
możliwość powrotu. 

Druhny i druhowie! 

Są sprawy, które wymagają wyjaśnień czy uściśleń i są to 
sprawy oczywiste. Za taką sprawę oczywistą uznajemy ustrój 
naszego państwa i przewodnią rolę PZPR, Wyjaśnień wymaga 
sprawa, które wywołuje spory ferment w organizacji. Jest to 
nasze określenie się na Zjaździe jako organizacji świeckiej, 
przestrzegającej zasad tolerancji światopoglądowej i religijnej. 

Jesteśmy organizacją łączącą dzieci wychowywane w do¬ 
mach rodzinnych w różnych światopoglądach, wychowywane 
zarówno w duchu religijnym, jak i w duchu świeckim. Uważa¬ 
my, że te różnice nie mogą dzielić członków naszej organizacji 
a tolerancję wobec ich przekonań religijnych uznajemy za 
zasadę kardynalną. Harcerstwo nigdy nie stawiało barier wy¬ 
znaniowych swoim członkom, I jeśli organizacja chce wycho¬ 
wać w duchu humanistycznego ideału poszanowania człowie¬ 
ka i jego przekonań religijnych, a otwarta jest dla wszystkich* 
sama musi pozostać świecką. Religia nie może być źródłem 
podziałów* nie możemy więc dzielić zespołów harcerskich na 
wyznaniowe i bezwyznaniowe. Do drużyny może wstąpić 
każde dziecko. 1 sprawą drużynowego oraz członków drużyny 
jest, aby każdy czuł się w taj drużynie dobrze. Taka sytuacja 
wymaga pilnej uwagi instruktorów prowadzących zespoły 
harcerskie, aby nie stwarzać konfliktów i napięć na tym tle. 
Oznacza to, że uznajemy sprawę przekonań i postaw religij¬ 
nych dzieci za osobistą sprawę Ich rodziców. A więc w naszej 
pracy tworzyć musimy takie warunki, żeby zajęcia harcerskie 
nie kolidowały z wypełnianiem przez dzieci ich wyznaniowych 
powinności. Wymaga to takiej organizacji zajęć i stworzenia 
takich warunków opieki, aby dzieci mogły uczestniczyć w na¬ 
bożeństwach i ceremoniach religijnych. Dotyczy to całorocznej 
pracy harcerskiej. Sprawę ta budzi drażliwość szczególną 
w czasie zimowisk i obozów. Wymaga dużego taktu pedagogi¬ 
cznego i przemyślenia zajęć tak, aby wyjście części młodzieży 
na nabożeństwo nie było z jednej strony stratą dla niej np. zajęć 
szkoleniowych, z drugiej - czas ten me może być elementem 
kary dEa nieuczestniczących w nabożeństwach. Wrażliwość 
nadzwyczajną muszą zachowywać Instruktorzy zwłaszcza wo¬ 
bec mniejszości wyznaniowych w zespołach harcerskich, 

Z tego wynikać również musi uznanie, że indywidualna 
obecność harcerza czy instruktora w miejscu kultu religijnego 
w mundurze nie jest sprzeczna ze świeckim charakterem 
organizacji, nie oznacza oficjalnego reprezentowania ZHP, 
Nakazuje nam to uczciwość wychowawców, którzy nie mogą 
stawiać dziecka w sytuacji fałszywej. 

Nie oznacza to jednak, iż miejsca pracy harcerskiej, miejsca 
obozowania staną się miejscami obrzędów religijnych. Jedno¬ 
stki harcerskie nie mogą być organizatorami praktyk religij¬ 
nych i miejsc kultu religijnego. Nie mogą również z ceremonia¬ 
łem i w szyku brać udziału w takich uroczystościach. Szczegól¬ 
ną tu jednak sprawą są pogrzeby członków organizacji. Zwłasz¬ 
cza gdy odchodzi na zawsze harcerski wychowawco, Szacunek 
dla niego wymaga, aby wychowankowie, którym nieraz po¬ 
święcał się bez reszty mogli oddać mu ostatni hołd zgodnie 
z obyczajem Iw sposób oficjalnym pełnym ceremoniałem. 

Druhny i Druhowie! 

Są pośród nas nieporozumienia. Nie wszystkie ze zlej woli 
się biorące. Przez lata całe uczyliśmy się schematów, wszystko 
było proste i jasne, rawsze było tylko białe i tylko czarne. 

Dzisiaj jest czas inny, czas potrzebujący otwartości, szer¬ 
szego spojrzenia, nie zamykania się w ramy i nie upraszczania 
sądów. Myślę, że jest tez czas na poszukiwania dróg porozu¬ 
mienia, na spór o sposób budowy naszego harcerskiego 
domu. Ale nie może to przerwać harcerskiego trwania. 

1 to jast naszym najważniejszym zadaniem. 









POD' 'WHOŻO. 
GRODZKĄ 


Juz wkrótce część Zamku Królewskiego 
w Warszawie otworzy swoje podwoje dla 
zwiedzających. Rzecz jasna, nie wszyscy 
od razu będą mogli wejść do zabytko¬ 
wych wnętrz. Trzeba od początku czuwać 
nad ich stanem, by nie doprowadzić do 
dewastacji. Dlatego przewiduje się, że 
dziennie będzie mogło zwiedzać piwnice 



i komnaty około 600 osób. 

Trasa turystyczna prowadzi przez tę 
część Zamku, w której znajduje się Wieża 
Grodzka. Rozpoczyna się w piwnicach; tu 
będzie można obejrzeć dwie ciekawe wy¬ 
stawy fotograficzne o historii Zamku i je¬ 
go odbudowie. 

Z piwnic schodami wejdziemy na par- 
ter do tzw. komnat dworskich. W przy¬ 
szłości będzie tu urządzone muzeum 
wnętrz z meblami i sprzętem z epoki. 
Tymczasem obejrzymy puste sale najsta¬ 
rszej części Zamku - Dworu Książąt Mazo¬ 
wieckich. Najładniejsze z nich to sala 
o jednym słupie i sala o trzech słupach 
zwana malinową. 

Następny zespół komnat jest związany 
z okresem panowania Wazów, w jednej 
z nich zachował się fragment murów z wi¬ 
docznymi otworami wykonanymi przez 
niemieckich saperów, przygotowujących 
zagładę Zamku, (ww) 

Zdjęcia Wojciech Wróblewski 
































Max Linder 


D ziś przenosimy się do Europy, do 
ojczystego kraju kinematografu - 
czy li do Francji. W początkach wie¬ 
ku królował tam aktor komediowy - 
Ma* Linder. Miał talent, olbrzymie ho¬ 
noraria i miłość widzów, Był jednym 
słowem gwiazdą. Oczywiście i on, gdy 
znudziła mu się mama egzystencja od¬ 
twórcy drugorzędnych ról w małych te¬ 
atrzykach i spróbował szukać szczęścia 
w filmie, zaczynał od nędznych 20 fran¬ 
ków, Tyle zarobił w pierwszym swoim 
filmie „Pierwsza eskapada gimnazjalis¬ 
ty". Ale już wkrótce stworzył postać 
swojego skra n owego bohate ra: e l egart - 
ta z laseczką,, którego w najbardziej nie¬ 
zwykłych Igroźnych sytuacjach nieopu- 
szcza zimna krew, i który zawsze zacho¬ 
wuje wzorowe maniery, 

Komik jest wtedy śmieszny, gdy jego 
filmy zainspirowane są rzeczywistością. 
O Maxie Orderze mówi się, że był 
przedstawicielem „la belle epoque" 
(pięknej epoki), Idedy to urokiem życia 
była stabilizacja i brak pośpiechu, 
a przejawem tego nienaganny strój 
i maniery. Takich filmów w latach 
1 905-25 Linder nakręcił ponad 600 , 3 fir¬ 
ma Pathe, która go zatrudniała płaciła 
mu za nie krocie, Ale objawy schyłku 
szczęśliwej epoki widać było już przed 
1314 rokiem. Wojnę poprzedził okres 
rosnącego bezprawia, i bandytyzmu. 
Wtedy to minister spraw wewnętrznych 
Clemenceau założy! sławne „brygady 
Tygrysa", które miały przywrócić spo¬ 
kój mieszkańcom Francji. W filmie - 


zwierciadle rzeczywistości zrodziły się 
nowe postacie: Nicka Cartera, Zigoma- 
ry i Fantomasa, a w Ameryce rozpoczął 
swój triumfalny pochód przez ekrany 
bohater Chaplina - biedny tramp Char- 
iie* Komedie Lindera nadal bawiły, były 
popularne, ale nie wyzwą fały takiego jak 
dawniej entuzjazmu. Epoka dandysów 
z wielkiego świata dobiegała końca. 

W 1917 r, Lindera zaproszono do Hol¬ 
lywood. Zaangażowała go wytwórnia 
Essenay, w momencie gdy Chaplin 
przeszedł do konkurencyjnej wytwórni 
MutnaL Był to pierwszy wypadek filmo¬ 
wego importu, praktyki stosowanej na 
całym świectedo dziś* Reklama podkre¬ 
ślała wówczas wyższość eleganckiego 
Lindera nad obszarpanym trampem, 
Ale Linder przegrał w tym pojedynku. 
Publiczność wolała Charliego, był bliż¬ 
szy jej i jej nastrojom, Essenay stracił 
wtedy 87 tys* dotarów, a Max wrócił do 
Paryża, gdzie ciągle jeszcze żył w glorii 
sławy, 

Czasy się zmieniały i artysta miał tego 
świadomość. Nie chciał jednak zrezy¬ 
gnować ze swojego bohatera, mimo że 
zarzucano mu staroświeckośó Zrobił je¬ 
szcze jeden wysiłek by utrzymać się na 
powierzchni. W raku 1320 znów wybrał 
się do Ameryki Tam postanowił praco¬ 
wać już na własny rachunek. Założył 
firmę produkcyjną, sam pisał scenariu¬ 
sze, reżyserował filmy t grał w nich 
główne role. Były to pierwsze filmy au¬ 
torskie, choć określenie to wtedy jeszcze 
nie istniało, W dągu trzech lat zrealizo¬ 


wał trzy filmy pełnometrażowe: „Bądź 
moją żoną", „Siedem lat nieszczęść" 
i parodię gatunku w którym błyszczał 
Fairbanks - „Trzech muszkieterów". 

Ostatnim jego filmem był „Król cyr¬ 
ku", którego światowa premiera odbyła 
się w 1924 roku. Jeszcze raz zagrał mlo- 
dzleńca-hulakę, który odziedziczy 
ogromny majątek pod warunkiem, ie 
się ożem. Wybranką Maxa została Kitty, 
nie panienka z dobrego domu, a cyrko¬ 
wa woltyżerka. By ją zdobyć, dandys 
musi przeistoczyć się w człowieka pra¬ 
cy, cyrkowca na dodatek. Oglądamy 
więc go jako akrobatę, tresera pche! 
i poskramiacza lwów, Krytyka przyjęła 
film z umiarkowanym zachwytem. Ak¬ 
tor odczuł to jako klęskę* Jego depresja 
pogłębiała się, Wciąż sławny, je sienią 
1925 roku popełnił wraz z żoną samo¬ 
bójstwo, 

l tu zaczyna się drugi rozdział tej tragi¬ 
cznej historii. Nazwisko Maxa Lindera 
bardzo szybko zostało zapomniane* Nikt 
nie zatroszczył się o spuściznę po nim. 
Jego córka Maud - wychowana przez 
dziadków (w chwili śmierci 42-fetniego 
aktora miała 6 miesięcy) do 20 roku 
życia nie wiedziała, kto jest jej ojcem, 
Kiedy poznała prawdę, za cel żyda po* 
stawiła sobie walkę o przywrócenie 
dziełom ojca właściwego miejsca na 
ekranie, obok Charliego Chaplina, Bus- 
tera Keatona i Harolda Lloyda. Pracowa¬ 
ła w laboratoriach filmowych, była 
montażystką, scrlpt girl asystentką re¬ 
żysera i po 12 latach nauki i pracy zaczę- 


Nazywał się w rzeczywistości 
zwisko dbgo było zapomniane 
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ła działać. Biorąc za podstawę dwa 
2 czterech ostatnich pełnometrażowych 
filmów Maxa Lindera zmontowała skła¬ 
dankę ph „W towarzystwie Maxa Linde* 
ra". Okazało się, ze „Siedem lat nie¬ 
szczęść" było Istną skarbnicą gagów, 
wykorzystywanych później z powodze¬ 
niem przez innych komików. To Max 
Linder przed Waltem Disneyem, Abbo- 
tem, Costelfo i braćmi Marx wymyślił 
np. słynny gag z lustrem t sobowtórem* 
Niezręczny służący rozbija lustro 
i w obawie przed gniewem pana, który 
śpi po hulaszczej nocy, ubiera identycz¬ 
nie kucharza, który jest do pana podob¬ 
ny i ustawia go w pustych ramach. Ten, 
ma kopiować każdy ruch Maxa przy go¬ 
leniu* Jest to oczywiście okazja do setek 
komicznych zabiegów, 

„Trzej muszkieterowie", natomiast, 
to nie tyle parodia książki Dumasa, co 
pastisz na hollywoodzką bezceremo- 


ale nawet Jego filmowe na- 


nialność w adaptowaniu europejskiej 
titeratu ry* Film ten odkrywa też uroki tak 
łubianych obecnie przez nas anachro¬ 
nizmów burleski, (np. kapitan muszkie¬ 
terów Jego Królewskiej Mości króla Fra¬ 
ncji wydaje rozkazy przez..* telefon). 

W składance Maud widać wyraźnie 
jak prekursorskie były pomysły Maxa 
Lindera. Jego dowcip pełen ironii w sto¬ 
sunku do samego siebie, nie znający 
świętości, ostry - jest nam bliski współ¬ 
cześnie. Linder wyprzedził swój czas co 
najmniej o 40 lat t może właśnie dlatego 
tak szybko został zapomniany. Nie było¬ 
by dzisiejszej komedii, gdyby nie on - 
jego talent i wrażliwość. Chaplin powie¬ 
dział kiedyś: „Bez Lindera nigdy bym 
nie zaczął pracy w filmie. Był moim 
nauczycielem i mistrzem ".To samo od¬ 
nosi się i do Innych, (eb) 

Fot. archiwum 


D AN D YS EKRAN U 



L ato i wakacje zawsze się z plażą 
kojarzą, no bo niby kiedy ko¬ 
rzystać z jej uroków?! Oby tylko 
pogoda dopisała! Ale z plażą zwią¬ 
zane są nie tylko same przyjemnoś¬ 
ci przynajmniej z Waszych Mstów 
tak by wynikało. Poruszone w nich 
„plażowe problemy" można by 
z grubsza podzielić na dwa rodzaje: 
ciuchowe oraz związane z samym 
procesem opalania. Te ciuchowe 
łączą się niekiedy z ubolewaniami 
nad niedostatkami jakimiś figury, 
które czasami (w opinii autorek lis¬ 
tów) uniemożliwiają wręcz korzys¬ 
tanie z plaży). 

Hm, czy rzeczywiście od razu war¬ 
to rezygnować z tej przyjemności?! 
Pewnie, ładniej i bardziej pociąga¬ 
jąco wygląda na plaży (i nie tylko na 
plaży zresztą) dziewczyna smukła 
i zgrabna niż grubasek, ale wszak 
nie tylko smukłe i zgrabne dziew¬ 
czyny są na świeci© i nie tylko dla 
nich została stworzona plaża. Więc 
ja bym na miejscu tych z Was, które 
ze swej figury nie są zadowolone, 
z plaży nie rezygnowała. Natomiast 
zrezygnowałabym z niektórych pla¬ 
żowych strojów. Bo z plażowymi 
strojami, to jest tak: szalenie mod¬ 
ne są bardzo skąpe mini-bikini. 1 nie 
tylko modne, bo również bardzo 
urokliwe, ale,.* Ale wyłącznie na 
osobach o figurach - nazwijmy je - 
modelowych. Natomiast mini-biki- 
ni, spod którego wyłaniają się wałe¬ 
czki tłuszczu, to już widok całkiem 
obrzydliwy, więc jeśli któraś z Was 
ma tego ttuszczyku w nadmiarze, to 
nie należy go na plaży eksponować, 
a wręcz przeciwnie - ukryć, ukryć 
pod jakimś mniej skąpym kostiu¬ 
mem. Najbardziej zakrywającym 
jest jednoczęściowy kostium z elas¬ 
tycznego materiału. I nie ma co ma¬ 
rtwić się, że ciuch to jest mniej prze¬ 


bojowy, mniej modny. Najważniej¬ 
sze jest, że człowiek lepiej w nim 
wygląda, I to jest w sumie najgene- 
ralniejsza zasada dotycząca doboru 
strojów plażowych - dobiera się je 
nie tyle wg wskazówek żurnalo- 
wych, co wg wymagań figury 
i podpowiedzi.,* lustra. Ta zasada 
obowiązuje zresztą w odniesieniu 
do wszystkich duchów (a przynaj¬ 
mniej powinna), ala w wypadku 
plażowych musi być stosowana 
szczególnie rygorystycznie. 

Natomiast jeśli chodzi o sam pro¬ 
ces opalania się, to - nie ma (dla 
skóry) nic gorszego niż leżenie plac¬ 
kiem na słonej. Najładniejszej, naj- 
równomiermejszej opalenizny na¬ 
biera się bowiem w ruchu. Oczy¬ 
wiście, można sobie również na sło¬ 
neczku i poleżeć, ale: po pierwsze — 
dopiero wówczas, gdy ciało jest już 
ze słońcem oswojone, zahartowa¬ 
ne, gdy nabierze już nieco ciemniej¬ 
szej barwy, po drugie - jeśli się leży 
na wznak, twarz powinno stę osło¬ 
nić jakąś chusteczką lub kapelu¬ 
szem słomkowym, po trzecie-jed¬ 
norazowo dłużej „plackiem leżeć" 
niż 15—20 minut nigdy się nie po¬ 
winno a w żadnym wypadku nie 
wolno w ten sposób drzemać ani 
spać. Najwięcej zależy od pierw¬ 
szych plażowych dni, gdy „wybie¬ 
lone" zimą ciało po raz pierwszy 
spotyka się ze słonecznymi prom le¬ 
nia ml Jak człowiek w tym pierw¬ 
szym momencie przesadzi, to po¬ 
tem może być żle - piekące oparze¬ 
nia, łuszczenie się skóry... Najbar¬ 
dziej ostrożne powinny być dziew¬ 
częta o jasnej karnacji, te, które są 
z natury smagłe, mogą sobie po¬ 
zwolić na dłuższe przebywanie na 
plaży, ale w żadnym wypadku 
pierwszy plażowy seans w sezonie 
nie powinien być dłuższy niż pół 


godziny. Potem można co dzień 
przebywać na niej nieco dłużej, aż 
mniej więcej po tygodniu ciało po¬ 
winno być już dostatecznie do słoń¬ 
ca przyzwyczajone i zahartowane. 
Oczywiście rzecz zależy również 
i od pogody* Te ostre rygory prze¬ 
widziane są dla aury rzeczywiście 
plażowej, przy bezchmurnym nie¬ 
bie* Jeśli słońce natomiast co parę 
minut chowa się za chmurkę, moż¬ 
na oczywiście te pierwsze pobyty 
na plaży przedłużyć. 

Czy do opalania się należy się 
czymś smarować? Jestem zdania, 
że raczej tak, bo co prawda są oso¬ 
by, których skóra rzeczywiście nie 
wymaga żadnych środków ochron¬ 
nych, ale są to wypadki bardzo 
rzadkie. A poza tym - zastosowanie 
środka ochronnego (przed nad¬ 
miernym działaniem promieni sło¬ 
necznych, inaczej mówiąc — przed 
oparzeniem) jeszcze nikomu nie za¬ 
szkodziło, natomiast na odwrót - 
zdarzało się. Istnieje wiele prepara¬ 
tów do opalania o podobnym dzia¬ 
łaniu ochronnym lecz o różnym wy¬ 
glądzie na skórze - po zastosowa¬ 
niu jednych (olejki) człowiek się ba¬ 
rdziej błyszczy, po zastosowaniu im 
nych (pianki i emulsje) - mniej. Za¬ 
leży, co kto lubi. Są również specjal¬ 
ne preparaty do używania poopala¬ 
niu (różne balsamy, którymi nacie¬ 
ra się całe ciało po poplażowej ką¬ 
pieli) — w pewnym stopniu utrwala¬ 
ją ono opaleniznę ponieważ działa¬ 
ją na skórę łagodząco a tym samym 
zapobiegają jej łuszczeniu się. War¬ 
to więc je stosować, zwłaszcza 
wtedy gdy pogoda plażowa utrzy¬ 
muje się przez dłuższy czas, a tym 
samym człowiek przebywa na słoń¬ 
cu bardzo dużo* 

Rl USZKA 

























Sygnały radiowe z kosmosu odbierają dziesiątki radioteleskopów. Widoczny na 
zdjęciu zestaw anten , zbudowany w Meksyku , zajmuje ogromny obszar długości 2f 
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KOWBOJ 
W ŁAWCE 


_SZKOLNEJ ?__I 



Obraz ten w niczym nie przypo¬ 
mina filmów z Dzikiego Zachodu, 
Nie ma tu watk rewolwerowców, 
ani saloonów. Ci młodzi mężczyźni 
siedzę w ławkach, pilnie wpatrują 
się w twarz wykładowcy. Są bo¬ 
wiem studentami specjał rtej szkoły 
dla kowbojów stworzonej przez 
r2ąd amerykański w Wyoming, 
USA. 

Studenci-kowboje mają od 15 
do 28 lat Studiują na ranczo przez 
rok. Tydzień spędzają w klasach, 
a w następnym tygodniu zajęcia 
odbywają się na świeżym powie¬ 
trzu. Przedmioty w tej szkole to 
jazda konna, praca na ranczo, 
umiejętność obchodzenia się ze 
zwierzętami. Mają również zajęcia 
z rachunkowości - uczą się jak pro¬ 
wadzić ranczo, aby był to zysków- 
ny interes. A więc finanse to jeden 
z istotniejszych przedmiotów w tej 
szkole. Rząd amerykański płaci stu¬ 
dentom pewną sumę, za którą mo¬ 
gą kupić zwierzęta na własne przy¬ 
szłe rancza, Szkoła pomaga tm, 
sprzedając te zwierzęta po bardzo 
niskiej cenie. (IW.W.) 


-GDZIE- 

NAJCZĘŚCIEJ 
_PADA DESZCZL 

WARSZAWA (PAP). Po „koń¬ 
cówce'' tegorocznego czerwca my 
warszawiacy wrzaśniemy jedno¬ 
głośnie; u nasil! U nas leje co 
dzień l jaki Ale nie będzie to obiek¬ 
tywna ocena. 

Tak naprawdę, na podstawie 
wieloletnich obserwacji Instytutu 
Meteorologii i Gospodarki Wod¬ 
nej, ustalono: ulewne deszcze wy- 
■ stępują najczęściej na Pojezierzu 
Mazurskim, Pomorzu Wschodnim, 
w zachodniej części Wyżyny Kra¬ 
kowsko-Częstochowskiej, w Kar¬ 
patach, Sudetach i szczytowych 
partiach Gór Świętokrzyskich. 

Badania intensywności opadów 
pozwalają precyzyjniej przewidy¬ 
wać różne zjawiska hydrologiczne, 
mają także znaczenie dla łączności, 
gdyż w strefie silnego deszczu na¬ 
stępuje znaczne tłumienie fał ra¬ 
diowych. (ki) 



TOMIK 


Największa tajemnica współczes¬ 
nej astronomii - czy jesteśmy sami 
we wszcchswkde - ciągle czeka na 
rozwiązanie. Tempo prac badaw¬ 
czych nie jest zbyt oszałamiające, 
a to po prostu z powodu olbrzymich 
kosztów tego programu. Ponadto 
wysiłki w tej dziedzinie wiciu krajów 
są rozstrzelone. Gdyby więc powstał 
jeden wspólny, ogólnoświatowy sys¬ 
tem penetrowania głębin kosmosu, 
na efekty nie musielibyśmy czekać 
zbyt długo. Inna sprawa, czy w ogóle 
mamy szansę kiedykolwiek odnaleźć 
kosmicznych braci i nawiązać z nimi 
dialog? 

Prezes TOMIKA 
STANISŁAW BOROWIECKI 


NAJWIĘKSZY 

KWAZAR 

Kwazary - najjaśniejsze i zarazem 
najodleglejsze obiekty we wszech- 
świacie od lat przyciągają uwagę as¬ 
tronomów. Dotychczas nie wyjaśnio¬ 
no w pełni struktury tych tajemniczych 
obiektów, ani zachodzących w nich 
zjawisk. Wiadomo tylko, że wytwarza- 
ją one ogromne ilości energii. Prowa¬ 
dzoną w ostatnich latach badania 
emisji radiowej kwazarów przyniosły 
interesująco odkrycia. Za pomocą 
wielkiego radioteleskopu z Effelsbur- 
ga o lOO-metrowej antenie, między na¬ 
rodowa grupa uczonych ujawniła, że 
spora liczba kwazarów ma jak gdyby 
„ogon radiowy". Jest to ciągnące się 
za obiektem źródło silniejszej emisji 
radiowej. 

Jeden z pierwszych kwazarów, 
oznaczony symbolem 3 C 273 wyrzuca 
w przestrzeń strugę wodoru z dużą 
szybkością. W tym wodorowym ogo¬ 
nie występuje samorzutnie emisja fal 
radiowych; takie ogony występują 
\ u innych kwazarów. Zasięg strugi 
wodorowej pozwala ustalić wielkość 
kwazara. W ten sposób stwierdzono, 
że kwaraz 3 C 273 rozciąga się na 
przestrzeni 300 tys. Jat świetlnych. In¬ 
ny kwazar 3 C 326 rozprzestrzenia się 
na 18 min lat świetlnych zaś 3 C 345 
ciągnie za sobą ogon wodorowy na 
odległość 78 min lat świetlnych. 


Uczestnicy dyskusji odbywającej się na 
łamach „ŚM" a dotyczącej istnienia poza¬ 
ziemskich cywilizacji są zgodni co do 
sprawy zasadniczej: jeśli jest możliwe ży¬ 
cie na innych planetach, to według wszel¬ 
kiego prawdopodobieństwa musiało ono 
doprowadzić do pojawienia się istot ro¬ 
zumnych, dokładnie tak, jak to się stało na 
naszej planecie, będącej na razie jedynym 
znanym nam przykładem podobnego roz¬ 
woju. Wszystko bowiem, co wiemy 
o ewolucji rodzaju ludzkiego i ewolucji 
systemów biologicznych w ogóle, wska¬ 
zuje na to, że zdąża ona w kierunku coraz 
większego zróżnicowania i coraz większej 
złożoności, aby wreszcie osiągnąć sta¬ 
dium inteligencji i rozumu. Amerykański 
uczony Morrfeon uważa, że spośród wielu 
dróg ewolucji tylko jedna wiedzie do poja¬ 
wienia się istoty myślącej. Zniknięcie na¬ 
tomiast jakiegokolwiek ogniwa automa¬ 
tycznie pociąga za sobą zniknięcie nastę¬ 
pnego. 

Wśród ssaków znamy kilka gatunków, 
które mogłyby osiągnąć stadium istot 
myślących. Wiadomo na przykład, że 
szympansy mogą posługiwać się najpro¬ 
stszymi narzędziami, Ale w tej chwili nau¬ 
ka dysponuje zbyt małą liczbą elemen¬ 
tów, które by pozwoliły obliczyć z całą 
dokładnością prawdopodobieństwo 
ewolucji, mogącej doprowadzić do po¬ 
wstania materii myślącej, a w rezultacie 
cywilizacji takiej jak nasza. Temu proble¬ 
mowi warto poświęcić kilka słów, 

Amerykanin Platt wyraża opinię, że cy¬ 
wilizacje pozaziemskie, o Ile istnieją, prze¬ 
kroczą lub przekroczyły ten etap rozwoju 
technologicznego, jaki obserwujemy 
obecnie na ziemi. Nie oznacza to jednak, 
że wszystkie cywilizacje pozaziemskie 
przekroczą to stadium i osiągną poziom, 
który pozwoliłby wyśledzić je w przestrze¬ 
ni kosmicznej, Wszelkie nowe przypusz¬ 
czenia możemy opierać na analizie roz¬ 
woju naszej cywilizacji i na futurologicz¬ 
nych prognozach dotyczących jej dalsze¬ 
go rozwoju. Jeżeli się zastanowić nad 
aktualnymi tendencjami rozwoju naszej 
cywilizacji, można przypuszczać, że roz¬ 
wój ten osiągnie granice, których przekro¬ 
czenie musi pociągnąć za sobą jej śmierć. 
Może, ale nie musi. Bowiem twierdzi Platt 
- trwałość istnienia każdej cywilizacji nie 
jest sprawą, określonych granic trwania, 
ale przekroczenia jakiegoś określonego 


KĄCIK 

KORESPONDENTÓW 

Zagadkami Trójkąta Bermudzkiego, Atlanty¬ 
ki UFO, interesują się; Zbigniew Skubisz (14 
U. Marek Czu- 

batki {13 1.), 

Astronomią, możliwością Istnienia życia w kos- 




progu. Kiedy cywilizacja zdolna jest prze¬ 
kroczyć ten próg, zdolna jest rozwijać się 
nadal. A progiem tym mogą być źródła 
energii, przyrost ludności itd. 

Według Kardaszewa, cywilizacje poza¬ 
ziemskie podzielić można na trzy wielkie 
grupy technologiczne w zależności od po¬ 
trzeb energetycznych. Cywilizacja pierw¬ 
szego typu: konsumpcja energii cztery 
razy 10 ła Wat Przykładem takiej cywiliza¬ 
cji jest nasza planeta, 

Cywilizacja drugiego typu: konsump¬ 
cja energii cztery razy 10 2 * Wat Ten typ 
cywilizacji byłby w stanie wykorzystać 
zasoby energetyczne swego systemu 
planetarnego. Cywilizacja typu trzeciego; 
konsumpcja energii cztery razy 10 37 Wat. 
Ten typ cywilizacji byłby w stanie opano¬ 
wać całą swą galaktykę. 

Wszystkie te trzy typy cywilizacji po¬ 
winny wydalać w kosmos większą część 
energii, którą konsumują, co uwidoczniło¬ 
by się w podczerwonym paśmie widma, 
Amerykanin Dyson idzie jeszcze dalej. 
Uważa on wręcz, że każde źródło poza¬ 
ziemskiego promieniowania mogłoby 
(chodzi o promieniowanie podczerwone) 
pochodzić z jakiejś cywilizacji. Dlatego 
też, jego zdaniem, każde promieniowanie 
podczerwone, powinno być przedmiotem 
intensywnych badań. 

Najbardziej rozwinięte cywilizacje (trze¬ 
ci typ) powinny znajdować się gdzieś bli¬ 
sko jądra galaktyki, Prawdopodobnie wy¬ 
korzystają one prawa fizyki, których my 
w ogóle nie znamy. Astrofizyk radziecki 
Gineburg uważa, że wcale nie jest pewne, 
iż prawa za pomocą których my tłumaczy- 


mosie, UFO: Paweł Gajewski {14 I.), 



Artur Budziński 

(13 U, 



Stanisław Rudnicki (13 I.), 

; Brygida Wilkowska {14 
L), Kosmolo¬ 

gią i zagadką istnienia innych cywilizacji: Jolan¬ 
ta Sołowlej (14 I.), 

Astronomią, astrofizyką, życiem w kos¬ 
mosie oraz budową teleskopów: Terasa Zając, 

As- 


my kosmos, są te same w każdym jego 
rejonie. W rozmai tych o ko licach kosmosu 
mogą być zupełnie, ale to zupełnie różne. 
Jeśliby więc przypuszczenia Gineburga 
były słuszne, to jest wówczas rzeczą moż¬ 
liwą, że cywilizacje rządzące się tymi sa¬ 
mymi prawami fizycznymi, porozumie¬ 
wają się między sobą za pomocą sieci 
kontaktów, których dotychczas nie wyśle¬ 
dziliśmy i nie wiadomo czy wyśledzimy. 
Jedynym stojącym do naszej dyspozycji 
środkiem porozumiewania się są fale Her¬ 
tza - które uczeni wykorzystują od dawna 
- bądź wysyłając je w kosmos, bądź usiłu¬ 
jąc wychwycić te r które kieruje w kierunku 
Ziemi przestrzeń kosmiczna, W tej dzie¬ 
dzinie działają juz potężne urządzenia (ra¬ 
dioteleskop w Porto Rico zdolny wysyłać 
sygnały na odległość 10 parseków (1 par¬ 
sek - 31 bilionów km) a wkrótce działać 
będą jeszcze potężniejsze, Np, projekt 
„Cyklop", chodzi tu o budowę anteny 
o niesłychanie wielkiej powierzchni. Zło¬ 
żony z 10 000 mniejszych anten 30 me¬ 
trów średnicy każda. Można by wtedy 
uzyskać 10® kanałów łączności. 

Są propozycje użycia do celów poszuki¬ 
wania CNT laserów. Pozwoliłoby to na 
porozumienie się z gwiazdami w odle¬ 
głości nawet pięciu tysięcy lat świetlnych. 

Dariusz Kosowski 


Artykuł opracowałem na podstawie 
książki A. Mostowicza „My z kosmosu", 

ironomią ogolną: Piotr Lechowski (12 L), 

Fil¬ 
mami fanta&tyczrio-naukowymi oraz astrono¬ 
mią i astronautyką: Piotr Gawenda (14 U, 

Uwaga: Zgłaszając swoje nazwisko do kącika 
korespondentów nie zapomnij podać krótko 
sprecyzowanych zainteresowań, dokładnego 
adresu oraz koniecznie swego wieku lub klasy, 
do której uczęszczasz. 


Stevens o cal podniósł broń. Padł strzał, lecz kula 
poszła w morze. To sternik machnięciem ręki podbH 
łokieć szypra. 

Kabina nawigacyjna zapełniła się łowcami. Ste- 
vens t Brand szamotali się w żelaznych uściskach 
swoich ludzi, 

- Do kabiny z nimtl Zamknąć! - zakomendero¬ 
wał Brodacz. 

- Hej, nte tak ostro! - odpowiedziano mu, - To 
porządne chłopy, tylko uparte! 

Brodacz skoczył do sternika, który powtórzył 
komendę. 

- Aye, aye, kurs - wprost na obcy trawler. 

* * ł 

Pertraktacje trwały krótko, Brodacz wrzasnął 
przez tubę; 

- Oddajcie skóry, psie synyl 

- Czego? 

- Złodzieje! Oddade skóry, czy mamy sami po 
nie przyjść? 

- Przychodźcie, zjadacze dorszyt 

- Złamaliście prawo znakuI 

- Nie ma praw boskich ani ludzkich na północ od 
pięćdziesiątego szóstego równoleżnika! W lodach 


kto szybszy, ten lepszy. Idźcie precz! - odpowie¬ 
dziano mu. 

Załogi obu statków zgromadziły się przy burtach, 
wygrażając pięściami, 

- Krew was zaleje, nim pójdziemy precz! - krzy¬ 
czał Brodacz siny ze złości i wysiłku. - Dajecie 
skóry? 

- Mamy swoje! Jeśli potrzebujecie, to na fódl 
Fok nie brak! 

Brodacz szpetnie zaklął, porwał sztucer i wypalił. 

Strzał chabtł, ale spełni! rolę fontu. 

Wzdłuż burt obu trawlerów zaczęła się bezładna 
strzelanina. Jeden z łowców klnąc pełzł od burty, 
wlokąc bezwiedną nogę. 

Brodacz leżący na kratownicy kabiny nawigacyj¬ 
nej warknął do sternika; 

- Podchodzimy do abordażul 

„Northern Hunter" wymanewrowywał podejścia 
1 odwrócił się rufą do Jankesa. Brodacz przechylił 
się przez poręcz i krzyknął na pokład: 

- Weźmiemy drani, chłopcy! Nie ma ich tam 
więcej niż tuzin. Przygotować się do abordażu! 
Bosaki i gaffy na lewą burtęl 

* * * 

$tevens ze związanymi do tyłu rękoma leżał na 


koi w swojej kabinie. Drzwi zamknięte były na 
klucz. Słyszał kroki strażnika w korytarzu. Był 
wstrząśnięty ostatnimi wypadkami. „Strzelają się 
jak za czasów DrakęV'. Jeszcze trochę, a wywieszą 
czarną płachtę z trupią główką! 1 ' - rozmyślał sza¬ 
mocząc się bezskutecznie z więzami. 

Nie mógł sobie darować, że dał się zaskoczyć. Źe 
nie przewidział możliwości buntu, który żarzył się 
wśród łowców doprowadzonych do pasji. 

Nie dziwił się załodze. Łowcy to krewki element, 
twardy, pracujący ciężko w warunkach ciągłego 
niebezpieczeństwa. Nic dziwnego, że strata sied¬ 
miu tysięcy skórek i wywabienie z bogatego łowi¬ 
ska doprowadziły ich do białej gorączki. 

„Jak ich powstrzymać? Co zrobić, by zapobiec 
dalszemu rozlewowi krwi i katastrofalnym następs¬ 
twom?" - rozmyślał gorączkowo, miotając się na 
koi bez żadnej nadziei uwolnienia się z więzów. 

« • # 

Arnold przez jakiś czas zupełnie nie orientował 
się w wydarzeniach na statku, Leżał w kabinie 
i z zainteresowaniem przeglądał roczniki ilustrowa¬ 


nego magazynu amerykańskiego, które troskliwa 
pani Glimsby zapakowała do jego kufrów. 

Wrzawa dobiegająca z pokładu tak jak i trzask 
wystrzałów nie wzbudziły w nim żadnych podej¬ 
rzeń, Statek normalnie szumiał gwarem, a niejeden 
z łowców od czasu do czasu lubK strzelić sobie dla 
wprawy do przelatującego ptaka czy też do foki 
wylegującej się na lodzie. 

Zerwał się przerażony dopiero wtedy, gdy drzwi 
jego kabiny otwarły się z trzaskiem i kilku łowców 
wprowadziło szamoczącego się pierwszego ofice¬ 
ra. Arnold usiadł na koi i zaskoczony przypatrywał 
się, jak łowcy krępują Branda paskami od spodni. 
Rzucili go na drugą koję. 

Jeden z łowców zauważył stojący w kącie sztu- 
cer. Łapczywie sięgnął po niego. 

- Hejl To mojel - zawołał Arnold, - Proszę nie 
ruszać! 

- Siedź cicho, pętaku! - brzmiała odpowiedź 
I żeglarz ze sztuce rem w ręce wypadł z kabiny. 

Glimsby spojrzał na Branda. 

Cdu. 























) V\ f ( I r i( 


f i\V' L\ 'jif 

¥V 



MRUMH* 


Pos^uCMno, 

tq CHY6H HIC 
^EST GtO£ 

k MIU^SIR , 


J 

nllA 49 

f'/j\ 






1 

* 







MflRUMM 
&!j &UI.M 


TO KRRfl SJFł TO, 2E 
CHClRtR 3RK iHHl 
PODPOftZROKOHFłe SIE: 





A&RC j REDAKCJI. wJ. MakolowŁfca 
H 00-5ÓI 

ADRES ODDZIAŁU ul Rynek 13 
40-003 Kaso wlot U*l 53-77-33 tcJetf 

; G31S56 

UKAZUJE SIĘ WE WTORKI CZWA 

rtkii soaory, 

REDAGUJE KOLEGIUM, Stan^aw 
Sorpyihtcln (mtępęa red nac* ), 
Jerzy OąOrowiki, Mar pj 
fsekfei&r: f^akćjłT; Jerh/ Kowalko¬ 
wski, TfcreSd J*rry 

Maik? tretfafelor rućce^ył, Krzyw 
tof M^i^on, Krfytfiof Putf^i bnicfcl, 
Zcłzłstffw Pr/ytjylo^Z5ki,^Ryv/JT'J R.* 
la jeżyk, Bjibjrj Skóitki Ma ru*na 
W^idlO^U lunt^jHJ cod oaczj 
.TELEFONY 
Red. naczelny 21-15-61 
Sekr, redakcji 28 25-48 
D/i al Łączności 
/ CzyieNkami 21-81 13 
TE1_ĘX 81-38-58 

| N^e^mówronyUimat^nałowrtida 

t keja ok zwraca * 

WYDAWCA - RSW„Prasa Krążka 
Ruch'" MEodzieżowa Agencja Wy¬ 
dawnicza 00-564 Warszawa, ul Ko 
szykowa 6A Telefony; Dyrektor 28- 
03-73 Dział Wydawniczy 29 35-52 
Prenumeraia krajowa, miesięczna 
1&,50 zł, kwartalna 55,50 zL półrocz 
_ na 11? zL roczna 234/t.Od instytucji 
i szkół miasi wojewódzkich i genui 
prenumeraię przyjrnóją wyłącznie 
miejscowe oddziały i delegatury 
RSW „Prasa-Książka-Ruch "w ter¬ 
minie do 25 li&lOpądą na rok nastę¬ 
pny. Gd instytucji. Szkot w miejsce 
wosciach, gdzit nie ira dek;ęaruF 
RSW „Prasa-Książka-Ruch'' oraz orf 
wszystkich prenumeratorów indy 
w id naln ych prenumorerę przyjmu¬ 
ją TiYyiącznifj miejscowe urzędy po 
cziown loldkaJTUin ik a tyj ne oraz lis¬ 
tonosz:- w termirtic do 10 dnia mir 
s ięca pop r zet) za i ącc g o o kr es pze nu- 
meraty 

Prenumeratę ze zleceniem "wysyłki 
za granicę pnryjum.e RSW lf Prasa- 
Książka-Ruch r ' r Centrala Kolportażu 
Prasy i Wydawnictw hl Fowarowa 
28, 00-858 Warszawa, konto N6P 
XV O/Wnrszawa Nr 1153 201-045 
139-11 

Prenumerata ze zleceniem wysyiki 
m granicę jo*t droższa dla zlec^sYio- 
dawców i ndywiciu sinych i o 100 
proc. dla zlecających instytucji i za¬ 
kładów pracy 

Oprą co w a nie gi a f tez j i« 

Marek Tiojanowski 


Opracowanie techniczne 

Małgorzata Waś 


DRUK: Zakłady Graficzne 
Dom Słowa Polskiego 


Nr zam. 3845/G L-95 




Złóido broń do magazynu i wróćcie do swoich 


zajęć- To wszystko* 

Chwilowa cisza przeszła teraz w burzliwą 
wrzawę, 

- A jak nie oddadzą skór, to co? 


- Dlaczego mamy zdawać broń? 

- Nie me tego zwyczaju! Broń wydaje się do 
końca sezonu! 

- Wystrzelamy złodziei! 

- Uspokójcie sięl - wolał ktoś trzeźwiejszy, 

Stevens podniósł rękę. Musiał długo czekać, nim 

uciszyło się o tyle, by łodzie mogli go zrozumieć. 

- Niepotrzebnie podnosicie wrzawę. Bosmanie 
Kingsby! Otwórzcie arsenał i odbierzcie broń. 

- Tak jest, proszę pana, 

- Statek nie ruszy, dopóki broń nie zostanie 
oddana, 

- Sami potrafimy ruszyć! - krzyknął wysoki, bro¬ 
daty łowca. 

Stevens odwrócił się gwałtownie. Wychylił się 
przez rełlng i wyciągniętym palcem wyszukał Bro¬ 
dacza, Poznał go po głosie. 

Hej wy, bohaterze! Chodźcie tu do mnie i powtó¬ 
rzcie mi to jeszcze razi 

Brodacz z głupią miną skrył się za plecami stoją¬ 
cych, Łowcy wybuchnęll śmiechem. To rozładowa¬ 
ło atmosferę. W ciągu dwudziestu minut zdano 
broń. 

„Northern Hunter" wszedł na łowisko, 

BUNT 

Ani śladu murków. Stevens nie wstrzymując bie¬ 
gu trawlera wysyłał na łód partię za partią, Ludzie 


wracali z pustymi rękoma. Obcy trawler dalej bez¬ 
czynnie stał na swoim miejscu. Pif ot i oficerowie 
„Northern Huntera" obserwowali go przez szkła 
lornet. Tamci zapewne czynili podobnie. 

Ludzie z obcego trawlera byli rozproszeni na 
łodzie* Syrena ze statku gorączkowo wzywała ich 
do powrotu na pokład. 

- Teraz! - krzyczał Brodacz bijąc pięścią 
w otwartą dłoń. - Teraz, bracia! Huzia na jego 
pokład, póki nie ma ludzi! Elegancko odliczymy 
siedem tysiączków skór z jego ładowni i pal Dalej, 
chłopcy, dalejI Nie tchórzyć! 

Stojący wokół niego (owcy ciężko dyszeli zaci¬ 
skając z wściekłością pięści. 

Na pokład wróciła partia poszukiwaczy przyno¬ 
sząc ze sobą zgięty żelazny pręt merka. 

Stary Nick pokazał zmięty niebiesko-biały propo¬ 
rzec. 

- Leżał wciśnięty pod bryłę, chłopcy, a pręt ster¬ 
cza! z foczej dziuryl 

Odpowiedział mu krzyk oburzenia. 

- Prawo znaku złamane! 

- Do arsenału ! 

- Kingsbyl Dawać klucze! 

Kingsby stal blady przy nsdburckt, 

- Dawaj fcfucze! 


- Poszli precz! 

- Dawaj po dobroci, bo«» 

- Wypchaj się! 

Kilku rzuciło się na bosmana. Kingsby pierwsze¬ 
go poczęstował sierpowym w szczękę, odskoczył 
\ tłukł na oślep. Jednak pod naporem ludzi upadł na 
deski. Przytłoczyli go swoimi ciałami. Kilka rąk 
sięgnęło do kieszeni. 

- Są! Są klucze! - darł się Brodacz, 

Popędzili do arsenału, Zgrzytnął zamek okutych, 

stalowych drzwi. 

Wszystkie ręce łapczywie wyciągnęły się po broń. 
Jeden drugiemu podawał sztucery, nabo je. Po krót¬ 
kiej chwili arsenał był pusty. 

Stevens blady stał na pomoście z rewolwerem 
w ręku. 

- Stać! - krzyknął ile srł w płucach* - Stać! 
Jeszcze jeden krok, a strzelę! 

Stanęli niezdecydowani. 

- Brand! Odczytajcie im ustawę o buncie! 

Brand wyrecytował z pamięci; „Kto na pełnym 

morzu*. ” 

- Znamy! - zawołał Brodacz. - Naprzód, 
chłopcy! 

Ciąg dalszy na str, 7 































































































































